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Lwowie bez doręczenia do
ooniu Mk. 60'— miesięcznie, 
poręczeń em do domu M.65‘— 
*® prowincji z przesyłką po­

cztową Mk. 70 —.

Cena p o je d y n c z e g o  nu. 
'w eru p o łu d n io w e g o  

w e  L w o w ie  
t n a  p ro w in c ji*
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C e n y  o g ło s z e ń :  
Ogłoszenia za wiersz lub je j e
iireisce drobnem pismem 3 Mk. 
Nadastane i nekrologia zą
wie sz drobnem pismerr iub
jego miejsce 9 Mk. — Ogłoszę- 
n aw  kronice 20Mk., za wiersz, 
po kronice 15 Mk., na pierwszej 
stronie 30 Mk. — Drobna

ogłoszenia 1 Mk. za wyraz.- 
Ogłoszenia: w porannym wydaniu
o 5J'/, droższe, zamiejscowe o 103% 
droższe, zagraniczne o  ZOO*/0 droższe.

Aires Radakeji, Adm inistracji 1 LrukaraL
Lwów, ul. Z im o ro w ic za  11-15.
lękeplsflw ssflssłanrcb ale wr»ca się.
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Apostołowie obłędu
i hirzyfóle pokoju.

Niepoprawnym optymistą wypadałoby nazwać 
*®tO, któryby sądziŁ że likwidacja polityki federacyl- 
npi, dokonana przez rzeczywistość dziełową. —  nasią­
k a  również w  jjsystach i planach wojennej partii, 
skupiającej się koło B-iwederu.

Klęska Petlury, Bałachowicza, pogrom' W ranglą 
którego akcja była doskonalą, po myśli naszych napo. 
leonjstów idącą dywersją, utrudniającą bolszewikom 
Przeciwdziałanie imprezie watażków ukraińskich, kom­
promitujące — wreszcie fiasko pokracznej koncepcji 
L itwy Środkowej — to tylko, w  wyobrażenr-eh tej 
Partii wojennej, drobne, małoznaczue i epizodyczne 
Przeszkody na drodze do urzeczywistnienia dumnego 
Programu, który kontynuowany będzie, choćby za 
cenę nowej, jeszcze okrutniejszej wojny w  permanencji.

Że tak jest, żc pofityka federacyjna dalej prowa­
dzona będzie, i że  nasze stronnict ya wojenne chętnie 
dla tej obłędnej doktryny poświęci kształtujące się już 
fasady pokotu —  świadczą trzy kapitalne fakty pofi. 
tyczne, ujcwaiorK w  ciągu dni ostatnich:

1) deklaracja p. Askenazego, złożona na Lidze Na­
rodów w  Genewie imieniem rządu polskiego w  sprawie 
Połączenia W lleńszczyzny z Polską;

2) not? min. spr. zagr. Sapiehy do Cziczerina j 
Rakowskiego, dementująca zarzuty p, Joffogo w  spr*. 
^ie rzekomego niewypełnienia warunków o termino- 
^etn wycofaMu woisk polskich, ustalonych w  rozetnie 
tyskim i wysuwająca równocześnie bardzo znamien­
nie postulaty, od których p. Sapieha uzależnia powodze- 
^  rokowań pokojowych;

3) sygnatizowrny przyjazd do W arszaw y p. Jana 
D&bskSego z Rygi. celem udaremnienia udziału w  kon­
ferencji pokojowej posłów sejmowych-

Deklaracla p. As‘c~nazego jest bezceremonitalnem 
ominięc.em, jeśli nie bezczelnem sponiewieraniem 
uchwały komisji spr. zagrań., plenna Sejmu i  autory­
tatywnego oświadczenia samego min- spr. zagrań. 
Sapiehy w  sprawie wileńskiej. P- Sapieha mianowicie 
dnia 29 u, m. na komisji spr. zagrań, oświadczył, że 
rząd polski godzi się na głosov'anic w  Wileńszczyźnie, 
ale tylko nad alternatywą: „do  Polski lub Jo L itw y". 
Kom. spr. zagr. dnia 8 b. m. uchwaliła "rezolucję, po­
lecającą rządowi „zapewnienie ludności ziemi w iler ' 
skiiej wypowiedzenia się w  sprawie swego połączeni:,-

zpltą Polską W fodną całość państwową". Sejm 
w  dniu 10 b. m., olbrzymią większością po referacie 
Stan. Grabskiego, przyjął wnioski komisji.

P. Askenazy natomiast wbrew  tym trzem, obala­
jącym pomysły federacyjne, faktom — oświadczy! 
mieniem rządu polskiego ( ? ! ! )  w  punkcie 5-tym swej 
deklaracji genewskiej; „Polska nie przesądza lormy. 
W której ma się dokonać połączenie W ileńszczyzny 
z Polską. Rząd polski Zgadza się zarówno na połącze­
nie lak i na federację".

Albo zatem: działa p. Askenazy na własną rękę, 
%  tej obłębnei doktryny poświęci kształtujące się już 
stanowiska instrukcje. W  każdym razie uchwała Sejmu 
Ostała w  deklaracji p. Askenazego najcyniczniej p-ze-
kreślona.

P . Sapieha w  nocie swej do Cziczerina zapropo- 
h°wał niejako ultimatywuie: a) ustalić natycumiast
hrzez delegacie obu rządów termin, w  którym defini­
tywnie traktat pokojowy ma być podpisany, b) natych­
miast po zajęciu przez wojska stron obu linji przewi­
dziany en w  rozejmie omówić na konferencji w  Rydze 
gwarancie wojskowe trwałego nLzymanfe stanu po­
koju.

Niezależnie od merytoryczny) strony tych propo­
r c j i ,  które ze stanowiska polskiego mogą oyć uzasa­
dniono — wypada stwierdzić wojownicze akcenty ich 
Stylizacji. Podkreśla je z  zadowoleniem ni^taionem or-

Belwederu „Kurjer Poranny" z  dnia 27 b. m-, mó- 
**ąc, że min. spr. zagr. „ «m U  za konieczne uderzyć 
^  tony ostre, prawie groźne. Opinia publiczna, powinna 
®obie zdawać sprawę z tego co to znaczy. Znaczy to 

nsłtej, r1 więcej, jak tyflte możliwość zerwania ro­

kowań pokojowych z  chwilą, gdyby odpowiedź izadu 
sowietów nie okazała ducha pokojowego, wzbraniała 
ąię wyznaczyć termm, do ktorego rokowania pokojowe 
muszą być ukończone. A  zerwanie rokow ań jest równo­
znaczne z wojną".

I w  dalszym ciągu przygotowuje ergan Belwederu 
„opinię publiczną" na możliwość rozpoczęcia działań 
wojennych, mówiąc: „możemy się znaleźć w  konie­
czności doprowadzenia do końca naszego zwycięstwa 

1 nad Rosją. Nie chcemy tei strasznej ewentualności, ale 
i  możemy nienrieć żadnego innego wyboru. Z chwilą, 
i kiedy rząd nam oświadczy, że wyczerpał wszystka 

środki, jakiemi .rozporządza dyplomacja, będą musiały 
przemówić działa. To  i nic innego mówi rr-ta ks. Sa­
piehy — : niewolno nikomu w  Sejm!e, ani po za Sep 
mcm nie zdawać sobie z tego sprawy".

Uderza skwaphwość i akademicka zgoła poryw­
czość. z jaką liberyiny organ dmie w  surny bojowe, 
zwłaszcza gdy się uwzględni, że — nieszczera zre­
sztą —  demonstracja p. Joffego absolutnie tyle wojo­
wniczego pobrzękiwania szabelką nie usprawiedliwia,

Wreszcie fakt trzeci. P. Jan Dąbski zjeżdża do 
W arszawy, aby udaremnić przybycie posłów sejmo­
w ych  do Ryg:- F ro  foro externo głosi się. że zapo­
wiedź przyjazdu posłów na rokowania, wywołała Ja­
koby „oburzenie wśiód członków delegacji polskjei", 
że nasj urzędowi expeicd w  Rydze mieli jakoby o- 
świadczyć, ,,iż uważają wszelką pracę w  komisjach, 
przy udziale posłów, za bezcelową i nieobliczalna w  
następstwach".

Rzecz jasna, że „W yzwolen iu", stronnictwu bel- 
weuerskierru, p. Janowi Dębskiemu i innym ekspertom 
Belwederu w  Rydze (a są nimi bez maja pra«wie 
w szyscy ,,urzędowi" eh*perei) — - chodzi w te] na-wtfe 
zainscenizowanej komedji o coś całkiem innego. Tru­
dno mlauow icie przypuścić, aby p. Dąbskjemu nie po­
dobała s ię współpraca w  Rydze z pp. Perlem. Barlickim 
* ^ iw iik ie ih i Trudno pizypuścić, aby d  panowie, ultra- 
pokojowo nastrojonemu przewodniczącemu delegacji 
polskiej zmącili s tmosferę „pierwiastkiem! partyjnym, 
nieodpowied żalnością oraz agresywnością. g 'ożącą 
rozbiciem rokowań". Przeciwnie. Sam p- Dąbski uie- 
zaprzeczy, że posłowi^ ci mogliby tylko ubogacić iego 
i tak Już przebogaty geniusz dyplomatyczny i służyć 
mu pomocą w  uwieńczeniu dzieła.

Nie o tych panów zatem idzie. Idzie o jednego, do­
słownie jednego; Stanisława Grabskiego, którego p, 
Dąbski, jako mąż zaufania Belwederu, żadną miarą nie- 
śmie i nie chce dopuśdć do udziału w  rokowaniach. 

I W  tym ostatnim fakcie ujawnia się najdosadniej źle 
| aaskawany ofenzywuy duch naszej wojennej partii 

Jasną jest bowiem rzeczą, że obecność Stan. Grabskie­
go w  Rydze w  wysokim stopniu utrudnić, a nawet uni­
cestwić może jej napoleońskie pomysły.

„U porczyw y obłęd p. Stan. Grabskiego — mówi 
w yżej wspomniany organ Belwederu — który odrzuci! 
ofertę cofnięda się wojsk bolszewickich za Dniepr i 
Dźwinę, byłaby tylko nie dopuścić do utworzenia się 
wolnych państw Ukrainy j Białorusi pom iędzy Polską 
a Rosją, wprowadzi} armje czerwone w  blizkie są­
siedztwo Lw ow a i doprowadził do zupełne! i tragiczne! 
katastrofy dzielnic pocierające naszą akcję wojenną 
woyika Petlury, Pawlejjpi j Balach o wicza".

Naturalnie. To, o ś m y  przewidywali —  spełnia się 
co do loty. — Stan. Grabski, narodowa demokracja jost 
winna klęsce i odwrotowi z  pod Kijowa. Plany federa­
cyjne, utworzenie państwa ukraińskiego i białoruskiego, 
poszłoby jak z  plattoa, "dyby nie „uporczywy obłęd" 
jednego, jedynego człowieka; St| Grabskiego.

„Djabolic/na" zgoła perwersja federalistów wspi­
na się tutaj na zawrotne w y żyn y  cyrkowego akrobaty 
i urasta do grozy inturystyczuego denmuwmu.

I jakże tu pogodzić się z m yśli obecności S t  
Grabskiego we wznowionych rokowaniach pokojou 
w ych r Jest on i niewygodnym i niebezpiecznym. Nie ■ 
wygodnym  jako IconUolur. patrztcy ni palc% grnjalna 
go Jana Dąbsjdego", niebezpiecznym jako polityk i 
indywidualność, która mocą swego „uporu", talentu 1 
w iedzy może uniemożliwić przemycenie jeszcze jedne­
go uśmiechającego się federalistom eksperymentu.

Chodzi mianowicie o snrawę L itw y  Środkowej. 
„Na warsztacie napoleońskim" jest mianowicie aktu- 
aln;e sprawa połączenia się Żeligowskiego z  Balach®-

wiczem, celem przeciągnięcia choćby o parę tygodni 
gywota L itw y  Środkowej i Białej Rusi, jako państw 
federacją z  Polską złączonych. Wprawdzie przedsta­
wiciel sowietów w  Kownie, Akselrod, zakomunikował 
rządowi kowieńskiemu, że armia bolszewicka będzie 
prawdopodobnie zmuszona zająć na nowo Wilno a rząd 
rosyjski możliwość tę potwierdził —  ale to jest wk srru 
woda na młyn naszej woiemiei pa,rtji. Aljans Żeligow­
skiego z  Bałachowiczem to doskonały pretekst wojenny 
dla bolszewików a dla naszych federalistów równie 
doskonały preteksi do ponownego rochodu na Kijów, 
„który — jak mówi „Kurjer Poranny" —  musi b j ć ce­
lem strategicznym każdei akcji wojennej Polski prze­
ciwko Rosji".

Wmięszanie się Stan. Grabskiego w tego rodzaju 
radosno możliwości, jakie federalistom naszym na no­
wo się zwiaują —  mogłoby grozić ponownem ich roz­
wianiem. A  do tego nie wolno „pokojowo usposobione­
mu" p. Dębskiemu dopuścić".

Te wymienione w yże j fakty malują dosadnie po­
wagę położenia i odsłaniają przepaść, w  jaką strącić 
pragną naprawdę w  uporczywym obłędzie jednostki l 

[ grupy nieodpowiedzialne politycznie naród i państwo, 
dopiero co od niechybnej katastrofy ocalone.

Obóz narodowy uczynić musi wszystko, aby tó 
zbrodnicze zakusy apostołów obłędu j burzycieli po­
koju przygwoździć, zdemaskować i zniszczyć.

Józef Rudnicki.

NA. DOBIE.

M  eraf d em on stran ta
A jako że „yerba vo<ant" a „scrmTa manent" — 

nie od rzeczy będzie uplastycznić w yw ody  artykułu 
wstępnego bojowem orędziem piei worodnego dziecka 
Belwederu i ideowego przewodnika p. Jana Dąbskle- 
r °  ,.Rządu i Wojska'* nr. 48 (128) z dn. 28 listopada 
br., nie zaopatrując je w  żadne zgoła Komentai ze, 
które m ogłyby o^abić jeno jurną ochotę wojowania 
wielbicieli napolecniątek.

Tako rzecze mąż wojenny, wschodem —  co pra­
wda —  trochę zalatujący płomienny p. Ad?m Plo- 
mieńczyk:

Polska delegada pokojowa uległa jędnak nastro­
jom społeczeństwa, tak zrozumiałym w  siódmym roku 
w ojry, lecz nie mniej tak niebezpiecznym. Nie prowa­
dziła rokowań na podstawie programu, iecz na podsta­
wie bezprogi amowych kompromisów. M otyw y, kturę 
decydowały oi stawianiu żądiń lub rezygnowaniu »  
nich by ły  przypadkowe, jiie kierowane żadną ogólną 
zasadą. Inne one by ły  dla każdego powiatu granicz­
nego z  osobna: tu rozstrzygało pasemko wzgórz, w>- 
go<bi3'ch ze względów  strategicznych, fam wzgląd tij. 
ston'CZny, t y  w łączyć do Polski m:ej;ce urodzen i 
wieszcza narodowego, ówdzie znów jakiś m o t iw  eko­
nomiczny — lasy i cukrownie.

W  chaosie takich względów i wzgiędzików  zgubił 
się gdzieś naczelny program, w  imię którego Polską 
a przynajmniej jej demokracja, wojnę prowadziła 
program wyzwolenia bratnich narodów, mieszkającvch 
m iędzy Rosją a Polską. Jakby tylko aia formalnego 
zaspokojenia sumienia napisano na cierpliwym papie­
rze traktatu, żc uznaie się „w  zasadzie" niepodległość 
Białorusi i Ukrainy. W  praktyce oba te problemy po­
zostawiła ‘Polska na pastwę sił poza nią działaiącycti.

W yniki połowiczności i lńetrwałości zasad pokoją 
wychodzą na jaw już dziś, przy szczegółowych roko­
waniach w  Rydze, —  a nad delegacją polską ciąży 
niestety w  da'szym ciągu klątwa dotychczasowego 
braku planu, woli i <xlwagi.

Kiedy do W arszaw y doszły wiadomości o tem, 
bolszewicy, podając pozorne motywy, przerwali roko­
wania, należało się spodziewać, że delegacja nasz* 
wyciągnie iedynie męskie i godne honoru państwa * 
tego konsekwende: przyjmie zerwanie do wiadomości 
—  i wróci do W arszawy.

Trwoga i wstyd zbiera, gdy się pomyśli, co sip 
kryć może puza lakoniczncmi doniesieniami o wyja­
śnianiu „nieporozumień" i „przestarzałych informacji**, 
jakie mieli bolszewicy. C zy nie odbyw ały się tam ro* 
m ow y takie, które m iały chirakter sumitowań się I  
uspraw'edliwiań ?

Quod erat demonstrandum..
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P r z e g ią ł  p o lityc zn y- PREZYD ENT R A D Y  B AW AR SK IE J W  OBRONIE 
IDEI FEDERACYJNEJ

Prezydent rady bawarskiej P . Kahr wypowiedział 
w  Sejmie swoje zapatrywanie na drżenia federacyjne 
w  Niemczech.

„Jestem przekonany, że federacja iest dia całego 
państwa najlepszą gwarancja m ocy i zapewnieniem 
trwalej przyszłości. Socjaliści w iele mówią o tem, że I 
Francia popiera ideę federalistyczną w  Niemczech, a u 
siebie działa w  duchu centralizacyjnym.

Francia w  tym wypadku, kierowana jest tyra] sa­
mymi powodami, które zmuszają socjalistów do wysła­
wiania centralizacji Niemiec. Socjaliści obcą ugrunto­
wać swą władzę partyjną \V organizmie scentralizowa­
nego pańsrwa, Francja zaś uważa, że sfeder?hzowane 
Niemcy mniej będą niebezpiecznymi, bo Francja «w|e o 
tem dobr ze, że federacyjne państwo niemieckie, nie tak 
łatwo ulegnie podszeptom imperialistycznym-

f  stroi federacyjny \» zysparza sił poszczególnym 
częściom, a co za tent idzie, wzmacnia stanowisko ca­
łego państwa.

P R A S A  E N T FN T Y  O S P R A N IE  GRECKIEJ.

W  „Lcs Debats“  pisze p. August Gauyam: Zoba­
czym y. czy Grecy po tym haniebnym kryzysie będą 
usiłowali rehabilitować się wobec świata. Jeśh bowiem . 
Stracą szacunek i wiarę zachodu, to stracą również ło, I 
co wygrali dzięki geniuszowi Yenizelosa na 'Wschodzie, i

„Daily Chronicie" piszo: Venizclos w ierny 
zasad°m konstytucyjnym, zaakceptował oświadcz 
wyborców  i zrobił co było w  jego mocy, ażeby w . 
scy iego poawładni nie wyłączając ofiar armii AB* 
skiej, postąpili w  ten sam sposób. .

Gabinet ministerstwa spraw zagranicznych w 
dynie i Paryżu oczekuje cierpliwie dalszych wypadł 
Możliwe, że Konstantyn nie wróci do Grecji, lecz j* 
"wróci, pozostaje dowiedzieć się, czy  może być 
szkodliwym- dla nas. Naturalnie, że koalicja, która D 
tyle razy cierpiała z powodu perfidii tógo m pnaW l 
nie nabierze już nigdy do niego zaufania. Jeżeli Gre<̂  
go powołała znów na tron, będzie ją to drogo k°5Z 
wało. .

,J )a ily Newrs" pisze; Sprzeciwiamy się powroto^ 
Konstantyna dla tych samych powodów, dla który _ 
nie chcieliśmy powrotu Wilhelma II w  Niemczech i e ' 
cesarza Karola wAustrji, mianowicie aby nic narus 
pokcju w  Europie.

„D aily M ail": Nic można zaufać Konstantyn^ 
Jego przyjaciołom, którzy zdradzili jedną partię 
tyczną, ażeby służyć Niemcom. Mogą w ięc bar“ z 
łatwo zdradzić i drugą, ażeby oszukać koalicję.

,»Eveuing News" pisze: Tryumf Konstantyna i ^  
będzie slaby- Jeśli nawet będzie on usiłówd zys’cf, 
zaufanie W ielkiej Brytanii i Franci i skłoni ją do zg0̂  
na wylądowanie jego w  Atenach, znajdzie się be? a 
parcia moralnego a co najważniejsze bez oparcia ^  
terjalnego, bez którego Grecja nic może egzystować.

E i ocean ie  1ux!

L IT W A  ŚRODKOW A

W  „Gazecie Warszawskiej* czytamy; „B ezgra­
niczna cierpliwość i wyrozumiałość rządu naszego po­
wodują, że Tymczasowa Komisja Rządząca L  Wilnie 
lekceważy sobie uchwały Sejmu. Tak n- p„ Sejm nasz 
w  dniu 10 listopada uchwalił wyraźnie, że „istniejąca 
sta. zicnu wileńskiej administracja powinna pozostać w  
ramach koniecznego tymczasowego zarządu". W brew  
temu Komisją Rządząca stara się wszelkicmi sposuua- 
rai r-adać sobie pozory istotnego rządu, zwołuje konsty­
tuantę, a nawet na własną rękę samowolnymi dekreta­
mi rozw iązywać chce sprawę rolną.

Członkowie I ymerasowej Komisji Rządzącej w  
Wilnie, traktuiąs w  podobny sposób uchwały Sejmu 
ipolskiegu, grzeszą niewątpliwie jako członkowie naro­
du polskiego. Ale nie uważną sic oni może nawet za 
obywarfeli państwa polskiego j w każdym razie nie są 
państwa tego urzędnikami. Nic w ięcej sobie jednak 
z uciiwal Seimu i — lak mamy prawo sądzć — ze 
wskazówek swego zwierzchnika —  ministra spraw 
zagranicznych, robi i drugi delegat polski przy L -lze  
Narodów, p. Szymon Askenazy,

W  dniu 29 października na posiedzeniu Seimowej 
komisji zagraniczu&j. minister spraw zagranicznych, p. 
Sapieha, mówiąc o sprawo wileńskej, oświadczył, ze 
rząd polski zgodzi się w myśl wezwama Raay L ig i 
Narodów na p l^ A  cyt w  W ileńszczyźnie, pod warun­
kiem jednak, żc „glosowanie odbywać się bcdzie tylko 
nad alternatywą; do Polski lub L itw y ". Stanowisko 
takie jest zupełnie zrozumiałe; wszelkie plebiscyty l ro- 
feienda mogą sję odbywać nad wyraźnie Jedynie sfor- 
mułowanemi zapytaniami, w  przeciwnym bowiem  
raz-e będziemy mieli gmatwaninę, w  której zatrzeć stę 
łatwo może istotna wola ludności.

Komisia też, a w  nią Sejm, podzieliły zapatrjwa- 
nie rządu i powzięty uchwalę, która brzmi; ..Sejm 
w zyw a  R zą l, aby uczynił wszystko dla zapewnienia 
ludności Ziemi WiLuskiei, jak najszybszego i  usuwają­
cego wszelkie wątphwości ostatecznego w yp o w ied z i 
nia się w  sprawie swego połączenia się z  Rzecząr a k o ­
litą Polską w  jedną całość państwową.

Prof. Askenazy nietylko jednał; nb poszedł za  
wskazówką uchwały sejmowej, ale postąpił całkiem 
w brew  jej brzmieniu. Oświadczył on mianowicie, jak 
głosi depesza Agencii Fast £xpress, że ..Poiska nie 
przesąuza formy, w  której ma się dokonać połączenie 
W ileńszczyzuy z Polską. Rząd polski zgadza się za­
równo na połączenie, dk i na federację, uzależniając

od wypowiedzenia się ludności""

Takie zuchwałe lekceważenie wyraźnej woli Sej­
mu ze strony urzędowego delegata, oczywiście cierpia­
ne być nie może- Nie wątpimy też, że minister spraw 
zagranicznych potrafi poskromić nesfornego wysłańca, 
w  przeciwnym bowiem razie, sam stawał się by win­
nym nieposłuszeństwa wobec uchwały sejmowej",

S P R A W A  ROZBROJENIA B A W A R JL

„Action francaise" pisze w kwestji rozbrojenia 
Bawarii; Bawaria odmawia kategorycznie rozbrojenia, 
swych organizacji militarnych. Prezydent tlaks zaan­
gażował sę tak nieodwołalnie, że rząd berliński stara 
się obecnie nakłonić ententę, aby nie wymagała roz­
brojenia Bawarii.

Konflikt międzyBerlinem a Monachium, nikogo nie 
obchodzi. Dr. Simons wywodzi. że jeżeli entenra trwać 
będzie dalej przy swoich zadaniach rozbrojenia Bawa­
rii, -rząd bawarski w ypow ie posłuszeństwo rządowi 
niemieckiemu, co pociągnie Za sobą ogólne zamieszanie 
w  całych Prusiech. Argument ten nikogo jednak nie 
grzeje, ani ziębi.

C zy  różnica zdań m iędzy Bawarią a Prusimi jest 
faktyczną czy tylko fikcyjną, tego nikt skonstatować 
nie zdoła. C zy  Dr. Simons. nie podburza potajemnie 
prez. Kahra i  nie umacnia go w  jego stanowisku, także 
jest os-łonięte taiemnicą. Jeżeliby ententa pozwoliła 
Bawarii na zatrzymanie broni, bo jakiem prawem mo­
głaby żądać rozbrojenia innych krajów państwa nie­
mieckiego. w ted y  Dr. Simons z łatwością m ógłby z  te­
go ustępstwa ukuć broń przeciw  warunkom traktaiu.

Co do prez. Kahra, nie daje on nam żadnych gw a­
rancji, w  jaki sposób zużytkowałby on siły, pozostawio­
ne mu przez ententę do dyspozycń. M iędzy Bawarią 
a reszty państwa niejuieckiego niema tak zasadniczych 
różnic, ażeby można z całym spokojem pozwolić jej 
na utr2 ymywanie prawdziwej armji- Jak długo ustrój 
niemiecki będzie takim, jak dotąd, i iak długo stosunki 
mięcipy „krajami" a Państwem nemieckiem tde ulegną 
zm.ank, Bawar ja musi być traktowana wedle ogólnych 
zasad

Jedność niemiecka istnieje. Tem gorzej dla Bawarii. 
Nie można jej traktować jako państwo oddzielne. Niech 
Bawaria zdobędzie się na stanowczy krok i zerwie 
ostatecznie z  Prusami. Tylko wtedy będzie możliwem 
zajać wobec Bawarji sneoalne stanowisko. Zamrr 
obecny uklaj me zmieni się, wszelkie ulgi, udzielone 
Bawarii, mogą mieć przykre ■

sprawa jglc^iscytt na Górnym Śląsku, któreg* 
rozstrzygnięcie zadecyduje o przyszłości całej Fojski, 
przypomniana nam istnienie wielkjei w yspy polskiej, 
znajdującej się w  Westfalii i  Nadrenii. W yspa ta po­
wstała w  ciągu lat kilkudziesięciu z emigracji zarob­
kowej rodaków naszych prawie z całego obszaru 
ziem polskich, hęuących pod panowaniem pruskiemu 
Niestety, społeczeństwo nasze uje interesowało się ni­
gdy zbytnio teml rzeszami ludu polshjcgo, skazanego, 
zdawałoby się, na zagładę wśród obcego, wrogiego 
otoczenia. Nasz brak zainteresowania się temi kolo­
niami sięgał tak daleko, że nawet n it wiedzieliśmy ni 
gdy i dotąd jeszcze nie w iem y dokładnie, jak liczne są 
te kolonie, gdyż różne źródła różnie ie obliczały.

Faktem znś Jest, że lud ten. aczkolwiek całe spo­
łeczeństwo nie w,iele o niego dbało, nie tylko nie uległ 
naporowi germanizacji, ale zdołał się zorganizować 
społecznie, uarodow'0  i ekonomiczni, w ytw orzy ł dla 
siebie odpowiednią prasę, uczył się i oświecał w  du­
chu narodowym, podnosił się kulturalnie i w ytw o­
rzy ł skupienie tak silne i w pływowe, że nawet Pola­
cy  pod względem  narodowym zupełnie biernj i nleu- 
świądpmieni, a nawet dobrze już zgermamzowani, na­
bierali z  czasem w  otoczeniu swołskiem ducha naro­
dowego i stawali się czynnymi propagatorami pol­
skości.

Żyw ioł polskj. zamieszkały na o0szr.rach przemy­
słowych Wcstfalji i Nadrenji, tó w  przeważnej części 
górnicy, pozatem robotnicy przemysłów, stojących z 
górnictwem w  ściślojś/ym związku. Tej okoliczności 
zawdzięczać należy, że wojna światowa stosunkowo 
małe wśród nich poczyniła szczerby, bo na pracy 
górnika opierał się cały przemysł amunicyjny j kolej­
nictwo i dlatego górnik polski tamtejszy, mający może 
nawet większe zalety od niemieckiego, chroniony był 
od poborów wojskowych, aby produkcja w ęgla  na 
tem nie ucierpiała. Jeżeli w ięc  według pewnego źró­
dła liczono żywiołu polskiego w  tych prowincjach pol­
skich rrzeszło pół miljona w  r. 1916, to można przy­
puszczać, że w  obecnej chwili liczba ich nie iest o 
w ie li ranieisza.

W  ostatnich czasach jednak w  związku z  plebi­
scytem na G. Śląsku dochodzą nas coraz częściej glo 
sy o prześladowaniach, jakim ulega tamtejszy lud poi 
skL zwłaszcza pochodzący z obszarów, objętych ple­
biscytem. Jednostki, przewodzące ruchowi polskiemu, 
są prześladoware, wyrzucane z kopalń i fabryk, ści­
gane przez policię i sądy za różne urojone zbródme, 
a wszystko to w  tym celu, aby w d ok j plebiscytu na 
Śląsku Górnym dla nas jaknaipardz«ej osłabić i unie. 
możliwie Polakom, pochodzącym ze Śląska, wzięcie 
udziału w  plebiscycie. Liczba takich prześladowanych, 
którzy musielj stamtąd uchodzić, tesi już bardzo zna­
czna. Część ich dOotała się do Polski i tutaj rząd nasz 
zaopiekował się nimi. Opieka ta jednak nie jest dosta­
teczna j niezupeftro właściwa, bo taki górnik z  
Westfalji czułby się zupełnie dobrze, gdyby go  prz,e- 
zraczono do kopalni, te  jednak w  górnictwie u nas o- 
beeme miejsc wolnych niema, daje mu się stanowiska 
i  zajęcia, do których nie ma zamiłowania ani wprawy.

Właśnie niedawno miałem sposobność zetknąć się 
z  kilkoma takimi uchodźcami i poznać *ch poglądy i 
przekonauja, bole i pragnienia. I muszę wyznać, że  o* 
debrałon wrażenie iaknaile^sze, nie dość na tem. u- 
czułem się nawet zawstydzony odkryciem, Je to taki 
dzielny żywioł, a my o nim tak mało dotąd wiedzie­
liśmy. W  rozmowie przedewszystkiem bili na to, że 
górnik polski w  Westfalii n a rzy  tyfflo o run, aby do

J wolnęj Polski się dostać, że uważa się za rezerw^* 
arraję górniczą, którą Polska będzie musiała przyifj 
wkrótce, aby zapełnić nią luki, jakie powstaną na 
Śląsku, gdy z niego górnicy niemieccy umykać be04 
po korzystnem dla nas rozstrzygnięciu.

W  ciągu paru godzin obcowania z nimi mc.zna u 
Jo nabrać w iary w  to, ie  Polska zginąć nie może- hla 
iąc tak dzielny i wyrobiony wszechstronnie lud rob # 
czy. Ktoś mi wspomniał parę dni temu, że bolszcw^1® 
ogarnął i lud nasz w  Westfalji. Jako żywo. ną tyc*1 
ludziach, jakich poznałem, nie mogłem tego wcale 
strzedz. Są to ludzie zupełnie poważni, przyzwyczaj*®* 
do ciężkiej prący i brzydzący się instynktownie 
źniactwem j w  pracy widzący cel i posłinuictwo cz(( 
wieka. Mnieisza o w, kto wpoił w  nich '-o w y  sok*®  ̂
wyobrażenie o obowiązkach człowieka, o o b o w ią zk i 
obywatela i Polaka, czy  to był ksiądz, czy to zrotd* 
szkoła ludowa, czy też doszli do tego samoistnie prZ®1 
wzajemne kształcenie i obcowanie w  stowarzysz*' 
mach kulturalnych czy zawodowych. Niewątpliwi^ 
w p ływ  znaczny miało tutaj współżycie z robotnika®1* 
niemieckim i znaczniejszy rozwói życia społeczne#0 
wśród Niemców. Ale wysoki poziom moralny z V* 
wnośdą zawdzięczają samym sobie, tym zdrowy®1 
mstynktom, właściwym  ludowi naszemu, o  Uc nie tt>" 
stanie zarażony wpływa/ni postronnymi, obcymi rasZ® 
kulturze, obcymi duchowi naszemu.

Pod tymi względami ludzie ci nietylko nie ustC 
pują, ale może nawet przewyższają robotników z 
znańskiegio, Pomorza, Górnego Śląska. Nie d z iw u j 
się więc, że to, co zobaczyli w obrębie Kongresów® 
i Małopolski nie mogło ich zachwycić. Nędzny - tałI 
oświaty, nizki poziom kulturalny, brak samodzielno^5* 
ekonomicznej, zupełna zależność od żydów  na pola g0' 
spodarczem i handlowem, brud i niechlujstwo, rozw>el 
możnione próżniactwo, strejkomanja, poddawanie si? J 
\|pływoni bolszew.izmu — to są choroby nasze, k*óie 
ich zdaniem tępić należy, jeżeli nie chcemy zeiść 
roli pariasów. T o  nie są doktrynerzy; oni wiedzą tylkn’ 
co trzeba robić teraz, aby ludziom było lep i^  1,3 
świecie, oni w ie d ^  na razie, że kooperatywa przyn10, 
sie wyzwolenie pracy. Om to rozumieją, że lichwa 
jenna i paskarstwo rozwinęły się na podłożu braku r  
warów  a z  drugiej strony wskutek ogólnego upadK11 
moralności, żeby w ięc zwalczać skutecznie tę gangr6' 
nę społeczną, trzeba spotęgować w ytwórczość krriv' 
a jednocześnie przeciwdziałać demoralizacji, podnosi 
oświattę ogólną. A  czyniąc to, każdy W  swoim zak-T 
sie, mają oni na oku przedewszystkiem dohro Poifk1' 
którą um acn iając, służą jednocześnie interesom id v 
bru całej ludzkośd.

• Razem z  Polaka-mi amerykańskimi, razem z GórB® 
ślązakami i poznańczykam{ tw orzą ’ oni falangę, któr*/ 
niewątpliwie Polskę odrodzi, niosąc z  sobą to vrst$\ 
stko, co dobrego wytw orzyła cywilizacia zachodni®'

Zanim jednak do tego dojdzie, państwo nasze W  
dzie terenem walki między tymi czynnikami tw ó rc ^  
mi i budującymi z  zachodu a czynnikami rozstroju , 
anarehji ze  wschodu. W ierzę niezłomnie, że ż y w * ^  
z zachodu w  tei walce zw yciężą, ale przedtem mfl 
się dokonać zupełna rewolucja w  umysłach n aszyć ' 
musimy stać się zupełnie innymi ludźmi.

Alo pierwszym etapem do tego, niełakJ w s tę p y  
do tych zw ycięstw  musj być; zdobycie Górnego S »  
ska dla Pdsk L

W. Naaloę-Nak^
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Kaidy żelnferz -
nosi Mmą marszaihowsKą 

D . : w \m\mzKażdy obywatel
nosi milion w kieszeni 

_ _ _ _ _ _ _ _ _ gdy posiada „MigonfiwKt.
Listy z Zachodu.

\Jeszcze około traktatu wersalskiego).

Paryż, 15. listopada, 

w donosiłam w  ostatniej swojej korespondencji,
dd ,• rozP°cz^  niedawno bo przed kilku dniami *a-

kampanię przeciwko Clemenceau. P o  w yw ia- 
(j ' e *  marszałka Focha, wywiadzie, który mial dość, 
he . ro i£tos w  prasie paryskiei, „M atin* ogłasza o- 
ecnie wyjątki s nowej książki dawnego swego r*- 

^ktora znanego pisarza politycznego i korespondenta 
'f !dennego Stejana Lausanne. Pan Lausanne znany jest 
ośnież jako autor pięknej książki o wojnie 'JaŁcań- 

Duhr T‘ gd lie n*e uważając na obnrzenie wietu 
Ublicystów francuskich, gorąco bronił sprawy ture*. 

P i  i w skazyw ał okrucieństwa Bułgarów i Greków* 
z2lędem Turków. Ostatnie iego dzieło jest właściwie 
Oi^-em wspomnień z życia wojennego we Francji »

. Ameryce i nosi tytuł: „Ludzie, których w idziałem - 
i^°rnm es que i‘ai vus). Podaję za „M atinem " ustęp, 
Ryczący nominacii marszałka Focha na stanowisko 

słownego wodza zjednoczonych armji.
W c środę dnia 26 marca 1918 r. (diata nominacji 

|h r̂sz. Focha) prezydent Poincare udaje się automobt- 
f®  do Doulens. Wielka, iedna z największych scen 
‘storji nia się wkrótce rozegrać.

. Zaledwie prezydent wysiadł z pOiazdn, oznajmia- 
jgrnu, że marszałek Douglas i Ha?g zatrzymali się w  
fieście dla narady z szefami armji angielskiej. M ozę 
l^iej byłoby nie przeryw ać im. A by w ięc  skrócić czas 
Oczekiwania i uniknąć choć trochę ostrego wiatru mar­
n e g o ,  chloszczącego twarze nowoprzybyli przecha- 
\aią się wszerz i wzdłuż po wielkim skwerze przed 
tuszem.

U ^ w o p rz y b y li są t o : pi ezydent Pomcaro, p. Cle- 
ęaoeau, p. Boucher wreszcie szaro ubrany generał,
" y pa czasu do czasu zarzuca gniewnie Dod jedno 

p ™ ?  *Twaią starą wyszarzaną laskę żołnierską To 
ocn. Niewiadomo właściwie, kto zażądał jego pr*>- 

cli ^  a ê jes*‘ U irzawszy prezydenta repunflki, pocr- 
°dzi uoń i w ziąw szy  go  pad rękę pyta: 

r~ Czy Pan wie Panie prezydencie, jakie rozkazy 
b̂ rj wydane? Prezydent me wtedzłał, A  rozkazy 
lrły  wieice ważne, chodziło o prawie zupełne cofnię- 

^ e, s‘ę całej armii, skutkiem którego musiałaby być 
»  krótkim czasie ewakuada Paryża. Rozkazy te w y- 
, rfy  ogromne wrażenie na zw yc ięzcy  z pod Pere 
^haspenoiso (Foch). Urywanym nerwowym  głosem 
generał powtarzał:

■—  Paryż. Paryż nie ma nic wspólnego z tem 
.fsystkiem . Paryż jest daleko- Tam  trzeba było za- 

ymać Szwaba Oe Boche). Można go  zawsze zatrzy- 
^ ć ,  trzeba tylko w ydać rozkazy. Haig i Petain to 

ludzie tn-ymający zamknięte dizwi, jeden z Je- 
strony, drugi z  drugiej. D rzw i otwarte siłą, i kaz- 

z nich stoi za drzwiami, ze swej strony, nie w le- 
2̂ c jak zamknąć swoją połowę i kto ma zacząć..

» Ale jakże zatrzymałbyś ich pan —  pyta, zbh- 
się doń pan Loncheur. 

t, —  Hm, odpowiada Foch, znasz pan molą metodę. 
Przyklejam jeden opłatek iu, drugi tam i tak dalej, 

nie idzie prawie iuż naprzód. Jeszcze jeden... 
o Szwab zatrzymuje się. Mcżna zawsze zatrzymać 
ozwaba.

We
Nagie na ganku ratusza ukazują się uoże szczw- 

r sylwetki marszałka Haig i lorda Milner‘a. Konto- 
?hcia angielska skończona, teraz zacznie się konferen- 
’a angio-francuska. Z wielkim pospiechem całe zgro­

madzenie udaje-się do ratusza, gdzie wszyscy zasla- 
ją w pustej sali wkoło wąskiego stołu. P . Poincare 

miejsce po środku. mając na Prawo przedstawi­
ała rządu angielskiego lorda Milner‘a a na lews, 

Jzedstawiciela rządu francuskiego w  osobie p. O e- 
p^ceau. Trochę dalej marszałek Haig, genera łow i 
°ch i Petain. P , Loncheur zasiadł na końcu stołu t 

■Wnił obowiązki sekretarza- Każdy z obecnych zacho- 
^  w  tej uroczystej chwili w łaściwą sobie fizjogm*- 

Poincare jest spokojny, Clemenceau zgryźliw >, 
“Td Milner flegmatyczny. Foch nerwowy, Petain nh»» 
J Zenikniony, Haig w ygląda iak człowiek kompletu?* 

yczerpany po kilku nocach bezsennych.
. P . Poincare zabiera głos. Z  niezwykłą jasnością n-
ta^nU’ ^tóra 111(5 Huszcza go  w najgorszych wanm-

przedstawia obecnym sytuację. I dodaje z ene.- 
Jp* iż Podług niego, nie może być m owy o zatrzyma- 
^  Niemców gdzieindziej, jak tam, gdzie są obecnie.

MarszaKk łia ig  odzywa się, że ze swej strony gt»- 
tów  iest uczynić wszystko dła obrony Amiens. W  tej 
drw ili Foch zryw a się z miejsca i uderza w  stół woła­
jąc:

—  A leż nie, marszałku, ależ nie. N ie chodzi o a - 
miens, trzeba zw yciężyć przed Amieus, trzeba zw y­
ciężyć tam, gdzie stoimy teraz.

W  kilku urywanych zdaniach powtarza swoie 
glądy, wyrażone już podczas przechadzki na sk w erzs  
poglądy, które rozważa bezustannie od 24 godzin. £a> 
pewne, lepiej było zatrzymać Szwabów (les Bochesy 
na Unii Somme- Lecz teraz niema już wyboru, trzeb*- 
ich zatrzymać lam gd de są, trzeba ich zatrzymać na­
tychmiast i na to wystarcza wydać rozkazy

W  tej chwili lord Milner powstaje- i przyzyw a 
znakiem p . Clemenceau. Zawdązuie się krótka rozmo­
w a Półgłosem. „There is the man‘ ‘ (O to człowiek Ja­
kiego nam potrzeba). Haig powstaje z kolei i przyłą­
cza się do rozmawiających. Jest to piękna i szlache­
tna postać walecznego żołnierza. Od pierwszego ćnh* 
śmiertelnej walki zrozumiał wielką prawdę: niema.łącz 
ności i nie zawsze jest zgoda pomiędzy armiami alian­
tów. Jeśli tak dalej oędzie, klęska jest nieuchronny 
Jeden tylko pozostał środek: Dostawić nad nim samym 
i nad generałem^ Pętam szefa, któremu obaj byliby 
podlegli. Cq do niego chętnie się podda rozkazom Fo­
cha. Już 48 godzin temu telegrafował w  tej sprawie 
do Londynu 6

P. Clemenceau powraca do stnłu, gdzie w c ią f 
trwa narada i głośno proponuje generałowi Petain pod 
dać się iak marszałek Haig rozkazowi Focha. Następ­
nie p. Loncheur bierze pióro i arkusz papleri ia 
poczekaniu Pisze deklarację, Dóźaiej cgłos/oną publi­
cznie, według którei generał Foch miał za zadanie p<*. 
łączyć usiłowania obu armii,

—  Ponieważ masz pan tak piękne pismo —  zatr­
waża Clemenceau —  napisz wnec tę deklarację w  
dwóch egzemplarzach, abyśmy ją podpisać mogli.

Tak się P ż  stało i decyzja na mocy której Fcca 
mianowany był szefem naczelnym obu armji, została 
podpisana ołówkiem na Prostym arkuszu papieru.

W szystko jto nosi bezwątpienia wielkie pozory 
prawdy, lecz w  kołach wojskowych dobrze poinfor­
mowane osoby dowodzą, że zachowanie się Clemen­
ceau było jedynie zastosowane do okoliczności w  ton 
sposób, aby propozycja nominacii Focha wrysUa od 
Anglików. Tym , którzy znają dobne charakter byłego 
prezesa ministrów francuskich, łatwo zdać sobie spra­
w ę  do jakiego stop] ia hypoteza ta iest Prawdopodobną.

Jednocześnie „JournaT z dn. 15 X- drukuie Po 
ważny rzeczow y artykuł.o oświadczeniach imiennych 
znanych wojskowych francuskich, którzy stano^czt. 
przeczą, Jakoby iedynie w ybór marszałka Focha na 

1 stanowisko głównodowodzącego armjł aljantów u- 
1 chromi Paryż od ewakuacji i dowodzą, że już 25. 

marca stan był tak dalece rozpaczliwy.
v  ^  - Dr. M. Kasterska.

Bolszewicy w Azji.
Nie . można lekceważyć dyplomacji bolszewickie). 

Przeciwnie, wskazuje ona w ielką zręczność i niezwy­
kłą umiejętność wyzyskiwania wszelkich tiudności 
En ten ty. Ostatnie wypadki —  zniszczenie armji Wran- 
gh i klęska wyborcza Venłzelosa w  Grecji przynoszą 
rządowi sow ietów  nową sposobność do rozwinięcia 
szerokiej agitacji rewolucyjnej na Wrchodzie. W ie le  
bowiem danych przemaada za tem, że  główne wysił­
ki polityki zewnętrznej bolszewików skierowane będą 
w  stronę Azji.

Pomimo że dla podtrzymania w la iy  w  ustrój so­
wiecki, bolszew icy w ytrw ale w ciąż zapowiadają cle* 
chybny i rychłą rewolucję w  Europie Zachodniej, w y ­
niki spisków i agitacji rewolucyjnej w  państwach eu­
ropejskich przekonały zapewne sam owładcow ro jyj- 
skich, iż nadzieja 'ia przewrót św iatow y opierają się 
na coraz kruchszych podstawach, zwłaszcza odką* 
prawda o raju komunistvcznym w  Rosji, w brew  na­
wet woli socjalistów, zaczęła się przedostawać do 
M7arstw robotniczych. Tymczasem propaganda wśróu 
ludów azjatyckich rokuje daleko pewniejsze i obfit­
sze owoce. Nic dlatego, żeby te ludy weszły w  sta. 
dium wysoko rozw nięciga kapitalizmu i posiadały li­
czny „klasowo uświudjnńony proletariat'1 fabryczny, 
lecz dlatego, że W scliód od czasów  w ojny znajduje 

I się w  stanie uiebezpieoyiega fermentu. Podłożem  dlafl

nie są w  w iększej mierze stosunki społeczne, w l  k ł
islam nie jest religją. którą łatwo byłoby pogodzić *  
ewangelią komunizmu. Natomiast wśród ludów azja­
tyckich w znow iły się p rą iy  nacjonalistyczne, aążeni* 
do zupełnej samodzielności, i pozbycia się zależności 
od raroćów  etiropeiiki^i. a radykalne i rew Ju ym u  
hasła polityczne z  Zachodu trafijy na urodzajny grunt 
dziewiczy. Sojusz z bolszewikami przyw ódców  lyctt 
m chów narodowych wydaje się najskuteczniejszym 
sposobem zgniecenia obcego panowania.

O ile Rosja nie umiała p ow rż iie  szerzyć swych 
w p ływ ów  w  Europie, o ty le  mogła się/chlubić nie tylko 
łatwym i podbojami politycznymi, lecz i kulturalnymi 
w  A«jL  Zawdzięczała to znajomości psychiki ludOt* 
wschodnich, wskutek niewątpliwego pokrewieństwa 
duchowego. I bolszewizm ma w swej polityce cechy 
ułatwiające mu porozumienie z  sh 'u ;yzow a> ( mi rewo­
lucjonistami Wschodu, któiych erne zastępy kształci 
w  swoich szkołacn propagandy w  Moskwie czy 'i ur* 
kiestanie,

P o  klęsce Wrangla bolszewicy mają rozwiązana 
ręce w  posuwaniu się ku Wsch idowi. Akcja ich docie­
ra już do Mandżurii, Mongolji l Korei na Dalekim 
Wschodzie; a z Chinami prowadzone są w  M oskwie ja­
kieś tajemnicze układy. Ws^Tąko najgroźniejszą (IM 
mccarotw zachodnich jest ekspansja bolszewików ku 
Azji środkowej i Mniejszej poprzez Kaukaz, międzymo­
rze europejsko-azjaiyckie. Na Kaukaz'* zać podają so­
bie ręce formalni już sprzymierzeńcy: bolszewicy i na. 
ęjonaliści tureccy, odrzucający traktat pokojowy w  
Seyres i nieuznający rządu otomańskiego w  Kon? Mn- 
tynopolu.

Nacjonaliści iureccy liczą na poparcie w  walce z 
Ententą całego świata mahomcłańskiego w  Indach* 
Afganistanie, Persji, Azji Mniejszej, Egipcie, Algierze^ 
Maiokku, jakoby skłonnego stanąć w  obronie sponie­
wieranego kalifatu.

Anglja dotychczas lekceważyła siłę ruchn nnc,'«>na* 
listycznego. Jako państwo jajsiadaj jce największą ilość 
w yznaw ców  Koranu, dążyła do zlikwidowania phęg. 
otdmańskiej, która zaraz jm by U o§rod'ciem religij­
nym mahometan. Zmusić Turcję do uległości wobec 
woli Ententy, a szczególniej Anglji, która była przeci­
wna wszelkiemu kompromisowi ze zbuntowanymi na­
cjonalistami w  Azji Mniejsiej, miała G rec ji jako spa.ł- 
kobierczyni państwa sułtanów. Klęssa Venizelcsa &. 
bala te rachuby, bowiem właśme (-męczenie wysiłka­
mi wojennemi przeciwko Turkom tłumaczy przc<t«- 
wszystkiem :w vcęstw o  w rogów  je inego z najwy­
bitniejszych współczesnych mężów stanu.

Przywódca nacjonalistów tureckich Musiafa-Ke» 
mai pasza będzie obecnie mniej n ż  kiedykolwiek skłon­
ny do poddania się w y r c o w i Fnt?nty, zwłaszcza, że 
świeżo odniósł zwycięstwo na K iu k ids nad Ormiana­
mi- Kaukaz staje się stopniowo eon łomi nuin bolsze- 
wicko-tureckim. Turcy oraguą uzyskać tam granicev 
które przy^znał im traktat Brzoski. Ząklj część Annu- 
nji, samodzielność jej właściwie znii^czvli. a teraz ma­
ją zamiar zająć Batum, jedyny port gruziński, dający 
dostęp ao in w r i  krajowi zakaukiz^iemu, port. który 
miał stać się podstawą przenikał a handlowego AngUh 
Republika gruzińska zagrożona jest przez bolszewi­
ków  i Turków  w  swojem istnieniu, a tatarski Azerbej­
dżan ze stolicą Bakv od szeregu miesięcy nu władzę 
sowieckie.

Sojusz Rosji bolszewickiej z  Turkam i poza któ­
rym stoi niewątpliwie Berlin, m oże w  krótkim czaslo 
zniweczyć znaczną część dzida pokojowego Ententy, 
Płomień rewolucji i buntu może się przerzucić na sze­
reg krajów azjatyckich, a nawet północnych afrykań­
skich. Powaga Anglji. która stanowi podstawę jej 
rząuów w  Azji, jest zachwiana. Stanowisko Persji, w  
której Anglja budowali pracowicie tamy p z e c iw k *  
ekspansji rosyjskiej ku Indjom j która rniaU znaleźć stę 
na niocy układu pod protektOi*atem brytańskim. jest 
riepewne. Persja jest bezbronna wof.ee akcji bolsze­
wickiej i tureckiej, rząd. zaś londyński pod naeiskietł. 
opinji i z uwagi na konieczności ograniczenia \vvdat* 
ków ma w yco fać z Iranu sw e słabe oddziały wojskowa.

Nie można jeszcze w  chwili obecnej powiedzie*, 
jakiemi drogami kroczyć będzie polityka angielski? w  

' ct-lu odparowania grożących jej ciosów w  Azji- Zupo- 
, wne rozw ój wypadków nie pozwoli na trwanie opinjt, 
i że um owy handlowe z Moskwą okiełznają propagandę 
i rewolucyjną bolszewików w  Azii, otworzą przed v/iesi- 

ką Brytanją w  Rosji pole nie tylko dla korzys-nych tran 
zakcji handlowych i przemysłowych koncesji lecz i dla 
ugruntowania w pływ ów  politycznych.

B. Waslutyńskl.

N A D E S Ł A N E .

(Za rubrykę tę Redakcja nie odpowiada).

A P O L L O
Od dziś wspaniała nowość 

Burza Aquilone
6397

wło­
ska!

wstrząsający dramat 5-aktov/y z życia 1 
arystokracji włoskiej.

Przepiękne widoki morskie.
Na ogólne żądanie nadprogramowe zdjęcia z uroczy­

stości drugiej rocznicy oswobodzenia Lwowa.
W e środę t powodu koncertu tylko do go. 

Izlcry w  pół do £-mej wiecz.

9
oczy- l
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Ustąpienie Horty’ego.
& Wtedeń. (Tal. wł.). 30, tistosi. Z  Budapesztu don®* 

szą, że koaHcfa zażąda ustąpienia admirała Horth;*,
Blok stronnictw rządowych zgadza sic ” 4 u* 
stąpienie admirała iorthy.

Sprawa wymiany jeńców.
Ryga. (Teł. wł.). 30. Istop. Prace komisji wymiany 

Jeńców postąpiły znacznie. Bolszewicy istąpili ze swe
go stanowiska i skłaniaią się do Pn ricc ia  nropozycl* 
polskich.

Okupacja Nadrenii.
NatL^a. (P A T ). P*w m  niemiecka umaie za „Echo 

de Paris“ , że  gabinet francuski postanowił okupować
J d:!sze oftsz^ -y  oadreńskla, gdytiy wojska tmerykaj- 

skie miały się wycofać.

Sprawa GiafisKa,
Gdańsk. (P A T .) Dzienniki ♦utejszJ ogłaszają nastę 

pującą depeszę szwajcarskiej agencji teltg/-afic m e j:

Komisy, w oj ;kov/a L igi Narodów na wniosek ad­
mirała Lacase poleciła swoun podkomisjom zbadać 
sprawę zabezpieczana ss^boincj komunikacji w  por­
cie gdańskim zwłaszcza zaś, jak ch potrzeba sił w o j­
skowych, lądowych, morskich i powietrznych dla 
obrony' wol-iego miasta Cdańska.

Gdańsk. (P A T .) Dzienniki tutaj donoszą z Ge­
newy. Na porządku dziennym d-uuicj^ego posiedzenia 
L ig i Narodów zuajduje się sprawi zami un wania n». 
w ego komisarza L igi Norodępy dla Gdańska.

Gdańsk. (P A T .) Zastępca kamisarz &Ligi Narodów 
otrzymał z  G enew y od generał tego sekretarza Ugt 
Narodow Dr amon Ja telegram polecający zakomunik®- 
wać rządowi gdańskiemu co nasrępuj;: Rada Ligi Na 
rodów  postanowiła w ysłać na coszar wileńsKi naiy 
oddział wojsk policyjnych, składający Się z rozmaitych 
narodowości, którycii zadań ?m będzie strzeżenie dróg 
i  kolei w  czasie plebiscytu w  wileńszczyźnie o ile się 
okaże koniecsnsm R ita  L igi Narodów p: agire urzą­
dzić w  Gdańsku po-lstawę Ha tych transportów i dla 

• zaopatrzenia ich w  żywność. Transporty te nie będą 
przekraczały 18Gj lud-zi. Telegram prosi o poczynienie 
tym  wojskom wszelkich ułaiw-ed. P ow yższy  telegram 
przesłał zastępca komisarza ententy pizewodniczą j& 
mu gdańskiej Rady stanu z  prośbą o jak«ajszybszą 
decyzję. Rada stamobradowała itiś  “ad tą sprawą t 
zgodziła się na ż y c zc i e Li/i Narodów.

Gdańsk. (P A T ) Poseł nacjonalistyczny do konsty 
tnanty gdańskiej Bumke ernawu dziś w  artykule wstę 
pnym „Danz. A lg. Z ‘g. ' sprawę mandatu obrony Gdaft 
ska pnyczem  ponisza ewentualność z.taukowanja 
Gdańska przez Polskę i zaznacza, że  jesi rzeczą zro . 
zumiałą, iż L iga  Nar idów jako protektorka Gdańska 
musiałaby go  bronić wszelkimi środkami gospodarczy 
mi i militarnymi.

Położenie Gdańska nad morzem umożliwiłoby 
szybką interwencję floty angielskiej, ułatwiając lid ze  
obronę Gdańska. Jednak Już sa^ą blok* ią mo*na znm 
sić Polskę w  takim wypadku do ustępstw.

I
OTWARCI! TEATRU W  TORUNIU

Toruń. (P A T )  W czoraj odbyło się tu uroczyste 
otwarcie teatru narodu wago, na którą przybyło spore 
grono wybitnych przedstawicieli świat i  artystycznego 
literackiego i politycznego ze wszystkich dzi-lm'cj poi 
skicn. P rzyby li także premier W itos z podsekretarzem 
stattu Wróblewskim. Uroczystość rozpoczęła się w  
kościele a następnie w gmachu teatru odbyła się uro­
czysta akademja, na której pngram  złożyły się przo. 
nić^Yłenia, inauguracja idekhmacje a Lutnia odśpiewa 
ła Rotę Konopnickiej. W ygfonzone OKolicznościSjS 
przemówienia, a burmistrz niasta Zieliński zakończył 
przemówienie okrzykiem: Na cześć Naczelnego W o. 
ciza i na czećć premiera. W ieczorem  dątp przedstawie­
nie komedji fredrowskiej „Zemsta“*.

YMCA.

'Warsawa, (P A T .) W ydział pras rw y ministerstw* 
SW . komunikuje: że minister gen. bosoko^ski w ysłał 
pismo do pułkownika Artura la y lr ra  generalnego se­
kretarza amerykniishiego związku mlouziezy chrze­
ścijańskiej (Ymca). W  piśmie tem pan minister podno­
sząc wielkie zasługi związku dla oficerów j żołnie­
rzy  polskich, w yraża głęboką wdzięczność Polaków, 
dla obywateli Rzpltej air.eryKańsk:ej 1 iki pułk/Jay- 
lora i wyraż-i nad reję. że pułkownik dalej bęizie pro­
w ad z i to w ielkii i zaszczytne dzieło z pożytkiem dla 
armji polskie! ^

Rozkaz gen. Sosnkowsi&go.
Warszawa. (P A  f ) W ydział prasowy M SW . komu 

wkuje następujący rozkaz miniih.a spraw wojsk. gen. 
por. Sosnkow$kicg->: Rażkazem moim ukarałem podpu 
rucznika ochotnika Kuzuniorzn Jamowego za to. że w  
nocy z  8 na 9 listopada br. t«a stacji w  Strykowie w  
sposób wysoce gruojtftrsfc? i brutalny zachowa! się w >  
bec osoby cyw 'luej, 4 tygoiunw ym  aresztem na o d v *  
cliu. Jestem przemińmy. że tylko krótkie trwanie służ 
b y  popdpor. Janickiego, który do wojska polskiego 
wstąpił zaledwie w  sierpniu bi smio się przyczyną.

tine Md infideie.
. a "Topos przekładu Hezjoda „T a rczy  fdfraklesa“  przez 
Artura Górskiego. —  Warszawa, Gebethner i W oif;,

1919).

Wiadoma to powszechnie rzecz, że mało która 
z literatur świata obfituje w  tak liczne i tak piękne, 
iak literatura polska. Chlubi się ona i obydwoma Ko­
chanowskimi i  Słowackim i Kasprowiczem... no - 
Boyem.

Specjalnie zaś piśmiennictwo starogreckie znalazło 
n nas całą falangę entuzjastycznych tłumaczy, począ­
w szy od Biernata z Lublina, który w  zaraniu nasze? 
literatury przekładał cierpliwie bajki Ezopa, a skoń­
czyw szy  na wspaniałej ,,Orestei“ Jana Kasprowicz*.

Skcro iednak wczytu jem y się w  te wszystkie 
przekłady, widzimy, iak bardzo są one rozmaite, I to 
nietylko pod względem  wartości literackiej: różnica 
polega tu także na odmiennych si-osoladi pokonywa­
nia zasadniczej trudności, nastręczającej się przy po»- 
szczeniu utworów literatury greckiej. .

Trudność ta jest następująca. Sposób myślem* 
stareżytnych Hellenów, ich światopogląd, cały —  sło­
wem  —  duch starogrecki różni się zasadniczo od straw 
tury umyslowo-duchowej człowieka nowoczesnego. 
U twór girecki dla czytelnika nieobezaanego ze świą. 
tem starożytnym w ieje bądź w  bądź obcością. A  na­
wet nie —  laik, czytając dzieło Platona czy  Sofokle* 
sa musi zadawać swemu umysłów' pewien rodzai 
gwałtu, ażeby zmusić goi dg obracania się w  pojęciach

ludzi Grecji, do myślenia ich kategoriami.
Z  trudności tej w yszli tłumacze w  rozmaity spo­

sób. Dla jednych decydijącym  czynnikiem stał się au­
tor, któremu wierno? ć uważali za zasadniczy swój o- 
buwiązek. Mnieisza o stopień rozkos-y dachowe! czy­
telnika: Przekład —  według nich —  musi się odzna­
czać wierności? bądż-to absolutną ti. zewnętrzną > 
wewnętrzrą, bądż-^o przynajmniej tylko 3amą wewntj. 
trzną, tj. oddającą rzetelnie charakter epoki utwau.

Druga kategoria tłumaczy uzaała za ^yn n ik  de­
cydujący czytemika. Cóż będzie za użytek — rozu­
mowali oni —  z  najwierniejszego nawet oddania w *, 
wnętrznego cnarakteru antycznego danego arcydzieła, 
i jego szaty zewnętrznej, jeżeli przez ta utwór ten pw 
zastanie dla u^ytelnika obcym i dalekim? Chodzi w ła­
śnie o to, żeby literaturę grecką do azisieiszego czy­
telnika zbliżyć, a mianowicie przsz pewne zaktuabzo- 
wanie jej charakteru w  przekładach. W  ten ;Buynt* 
sposób będzie można zasypać przepaść, dzielącą umysi 
nowoczesny od świata starożytnego i sprawić, żeby 
czytehuk dzisiejszy napawał się i zachw ycił pięknem 
antycznem. **•

W  bogatej naszej literaturze przekładowej post*, 
damy obfite przedstawicielstwo obu wspomnianych 
kierunków. W ięc  tłumaczy, wprowadzających do o- 
statnlch granic wierność —  nrzedewszystkicał zewnę­
trzną —  względem autora greckiego, znaiduiemy prz*- 
dewszystklem między zawodowym i filologami, którzy 
sami nie są poetami. (A  wiado-uo, że dobry tłumac* 
musi nie tylko oprawnie „przetłu naczyć“  swj wzór, 
ale także wzlotem natchnienia umieć się wznieść w  ‘ u 
reiouy poetyckie, co i przekładany Poeta). Taki n- t». 
przekład Iliady A  Szmurły jest ra-jgół filologicznie 
dobry, ale brak mu wszelkiego polotu puctyckiegu.

ż e  nte zd o ła ł on p r z j j j ć  się dneitem. Jaki 
n ik n ą ć k a żd e g o  oficera polskiego. W o js k o  polskie j 
n ę ło  z a w s z e  z e  s w o 'c h  za le t m o ra ln y c h  'ueiybcg w  ( 
ju , ale i  w  sto su n k u  do w s p ó ł \o y w a Le ii. Pa nktC ®  | 
n o r a  oficera p o lskie g o  o y l o  « b y ć  m usi dążenie, 
m u n d u r  je g o  stal się sym b o h u n  m ę s tw a  w  
w r o g ie m , ry c e rs k o ś c i, o b y w a te ls k ie g o  b r a t e r s t ^  . j 
sto su nku  do ludności c y w iln e j. T e  św ietne tra^- i 
w o js k o  po lskie  u t zy in ^ ć  musi i mam to głębokie 
konanie, ż e  u t r z y m a  o b e cn ie . S am a b o w ie m  t y l k o ^ ,  
w a g o  b o jo w a . Której m e t o w a r z y s z ą  c n o ty  o b y ^ f ^ ,  
skie p r o w a d z ił a b y  J o  s z k ó d '.'w e g o  r o z w i e i m ° ż j " * T  
się so ld atcski. d o  spa dku  ż o łn ie rz a  na p o z i o n ^ ^ j ^ B  
z y c z n e j . p o d c za s  Z l y  m usi c n  b y ć  m e rzc m ie ś ln u c . 
m iecza, a le  r y c e r z e i n - o b v w i łek’ m, g d y ż  dopiero v*rT ~  
s rc ln i s w o je  zad an ie , ze sp o li się duchow o z C 1 
s p o łe c ze ń s tw a , stanie się w y r a z ł d  m oralnej s<y 
ro d u , u s p ra w ie d liw i miłość i  za u fa n ie , jakie uiosi 
w  sercach o b y w a te li i e « , kto  k r w ią  i c z y n e m  
w o ln o ś ć  n a ro d u  z i o b y w a  i iw s t r a ż y  jej stoi. J ® * " j  
p e w n y . ,  ż e  o fic e ro w ie  ten s w ó j ś w ię t y  o b o w n  ^  
h o n o ru  ro zu m ie ją  n a le ży c ie , a je z e l.b y  k to  do J * k °  
zu m ie n ia  n ie  d o ró sł, ale p o s ie w w a u ie m  sw o je m  
Z*ł, ż e  n a  ty m  w y s ^ k i/ n  ale n iv b ę d u y m  
s*a n ą ć  nie  um ie, d o w o d zi tem  w y r a ź n ie , ż e  n>e jest 
dzien n o sić za s zc zy tn e g o  m u n d u ru  o fice ra  polskiuR® 
sam  s w o je m  za c h o w a n ie m  się si jb :e p o za  w o js k ie *1^  / 
zo s ta w ia . Z w r a c a m  się te d y  do w s z y s tk ic h  
p o lskic h , e b y  stali na s t r a ż y  hon oru  a n n ji. " Iy lk o  ^  
s ze  w ła s n e  p o s tę p k i stan o w ić będą o te m . c z y  1 
ja kim  .stopniu s t n i c m y  się go dn i s za c u n k u . n\am 
dzieję, ż e  n ic będę musiał uciskać się d o  sto só w *® * 
k a r, b o  s a m a  j u ż  ich r * o t ^ b a  b y ła b y  z b y t  d o tk li# * 
p r z y  k ro śscią  dla ca łe go  k o rp u s u  o fice rsk ie g o . 1,3 _ 
t y  pada cień z  p o w o h j R a żd e g o  p o je d y ń c zs g ?  ^  
padku  niegodnej noszenia m u n d u ru  je d n o s tk i. W S w  . 
p o p o r. Ja n ic k ie g o  niech będzie p r z e s tr o g ą , ale - arf *  
ze m  po dn ie tą do te m  w ię .ts z-;] dbałości o szacunek ** 
lf-żn y  m u n d u ro w i, k tó r y  n o sim y .

— Gdańsk. (P A T .) W edle tutejszych d z i e n n i
do rady miejskiej w  Sztumie (Prasy za*ń>dnie) 
zyskali największą ilość głosów ho 4D , którę dały *
5 miejsc w  raazie. W  Pcstlinie (okręg sztumski)
1; Polacy w . radzie miejskiej 1 miej.c. Niemcy tyl^0

n a d e s ł a n e .  . J

(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada).

NA MIKOŁAJA
A  poleca

£  W I E L K I  W Y B Ó R

W
1
*  dla starszych
2  | j g l i i c t

k  B s iia rttS f.ililA
JĘ Lwów, Rutowskiego 2. 4nń*f

W I C l > i  W  T D  U  K

K s i ą ż e K

Nie m ówię już o takitm „ścisłem;* tłumacieoiu, ^  
przekład tragików attyckich pióra zasłużonego skaw 
inad filologa, Z. W ęclewśkiego: jest to elaborat 
raźliw ic prozaiczny mimo swej wierszowanej for®3' 
zewnętrznej i, mówiąc bez ogródek, niestrawny.

Najświetniejsze przekłady znaldujuny w 
tych tfu moczy, którzy, poświęcając ścisłość filołogk^ 
uą, dążyli przeaewszystkiem  do wierności wewnt?trr  ̂
nej, do uchwycenia charakteru utworu. Oto co 
da w  przedmowie do swych „dziejów  Orestesa“  o® 
znakomiteszy może przedstawiciel tego kierunku,^4”  
Kasprowicz: „Przekład mój nie jest filologiczny. 
c y  oryiinat swój rozumieli, nad filolugiczuem za ś^ ^ i 
maczeniem Humboldta-Hcrmanna lub uaszego ^  
lewskłego trzeba łamać cobic głow ę i niejodncdcr0^Lt 
powiedzieć: nie rozumiem. Mimo to przekład mój 1 ~ 
w i e r n y  choć nie zawsze zewnętrznie, bo r . to 
pozwala odmienny charakter m ow y naśzel1*. Tei zaa . 
dy trzym ał się Kasprowicz przez cały czas swes^ 
przekładania i dzśęki niej zb liżył się n ie zm ie rn ie , 
ideału tłumaczenia.' T ę  także zasadę obrał C iężl® ^ ,, 
w  swych doskonałych przekładach Aristofanesa, 
ląc wspaniale ducha komedji attyckiej:

Przejdźm y do drugiej kategorii tłumaczy, do 
którzy rezygnują z  wiernego oddania charakteru 
tycznego utworów  greckich, w  celu uczynienia ich 
szym i dzisiejszemu czytelnikowL

W yraźn ie zaznacza W . Dzieduszycld we 
do swego przekładu „Edypa króla**, ogłosz<*aeg° a g. 
„Bibliotece Warszawskiej** z r. 1883, że zwlasz ^  
chóry w  wielkiej mierze zmodyfikował, by 
—  iak powiada —  Muzie greckie! w iększy polot ,10% .  
i przez to ją bardziej ogółow i uprzystępnić l ? "
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Teatr pozna^shi.
. , ^  °statn'ch czasach niejednokrotnie pojawiamy się 
doi' • V * korespondencje, malujące stosunki Wielko- 
|JSKie. zwłaszcza ze sfery poczynań artystycznych — 
^  Wami wielce jasnemi. wróżące stolicy Wielkopolski 
Int ° Zn.ank)Wi — najpiękniejszy rozwól, idące w  swym 
i. ynuźmie-do wróżenia mu w  blizkiej przyszłości roli 

0\vnego środowiska kultury artystycznej i umysjo- 
kai P°W'ieciuie te by łyby rzeczą w ielce miłą dla
Li - — ~ J J. A ^ A—-ii-—-,
dyby nie zapoznawały dotychczasowego dorobku kul- 
talnego tego miasta, posiadającego, bądź co bądź,

*Wą tradycię kulturalny
Zastrzeżenie to odnosi się zwłaszcza do kwestji 

poznańskiego. W  żsńnsm  może polskiem mieście 
r nie odegrał tak wielkiej i doniosłej roli społe- 

Pzne] { narodowej, jak właśnie w  Poznaniu. Będąc j&- 
mównicą, z której słowo polskie, pozornie bez o- 

■f* tuczeń rozbrzm iewać mogło, b y ł otaczany wyjąt- 
roWą pieczą i miłością społeczeństwa. Polski Poznań 
^Siadał do niedawąia, bo do sierpnia ubiegłego roku, 
®d*H jedyny budynek teatralny, wybudowany ze skła- 

nar°dowych, noszący do aziś wym owny napis; 
"wód sobie*4,
i Przez scenę teatru, t  zw . „Polskiego*’, przeszły
r^zyatkie prawie bez wyjątku w vb ;tnc indywidualno- 
^  ariystyczne aktorskie. Na tej scenie grali; Modrze­
wska, Królikowski, Rychter z dawni ejszych; później; 
50Iskl, Żelazowski. Sosnowski, Adwentowicz, W ysoc- 

Przybyłko a wreszcie z najwspółcześniejszych: 
sterwa, Junosza, Jarosz i cały szereg nazwisk, świad 

j-Zący o wysokim poziomie terj na zacl odn;ch kresach 
Placówki narodowej, podtrzymującej ducha i pielęgnu­
j e ’ Słowo polskie w  nieskażonej formie. Z  tej sceny 
Rozbrzmiewały potężne słowa „D ziadów1* Mickiewi- 

i  niej przemawiał Słowacki, Wyspiański, Krasiń­
ski, Szekspir, w szyscy wreszcie mniejsi i wjięksi poten 
aci poezji teatralne!.

Niewątpliwie, nic wszyscy, kierujący nawą tea- 
M n ą , mieli na celu jedynie w zględy natury czysto ar­
tystycznej, zresztą i wymagania publiczności ulegały 
Wahaniom i  rosły stopniowo. Zmieniano Więc dyrekto­
rów. pragnąc osiągnąć możliwie najwyższe wyniki 
j t y s  tyczne.

Dopiero pozyskanie w  r. 1912 na stanowisko dy-
fektorssie p. Nuny Młodziejcwskfd-Szczurkiewiczowej
i p. Bolesława Szczurkiewicza pozwoliło teatrów! sta- 

k̂ a poziomie, p p . SzczurKiewiczowje po
chlubnej działalności, zapisanej zaszczytnie przez kro. 
P|ki artystyczne i społeczne w  Wilnie, gdzie po 50 la- 
*ch  wskrzesili teatr polski. Jako ludzie posiadający nie 
, ktność niaterjalną, kulturę artys+yczną i gorące umi- 
•OWa îe teatru, poświęcili cały zapał } siły. stawiając 

na wysokim poziomie przez planowy repertuar, 
^°bói sił młodych, ale iuż wykwalifikowanych, staran- 
,. śfi o piękną i kulturalna stronę zewnętrzną przedsta­
w ić ,  nv‘mo trudności, stawianych przez władze pn«- 

,5®e. zabraniające sprowadzania „obcych poddanych" 
naturalnie Folaków z mnych zaoorów.

Już wybrany na inauguracyjne przedstawienie „Bo 
*e*ław Smjały** Wyspiańskiego ze znakomitym przed- 
*tytvicielem postaci tragicznego króla p. Józefem So- 
*nowskim, w yw arł olbrzymie wrażenie i zadzierzgną! 
serdeczne w ęz ły  m iędzy Poznaniem a młodem kiero- 
^ń ctw em  teatru. Dwuletnia działalność artystyczna 

Sz. przyniosła cały szercą przedstawień wybitnych 
*k z pjetyzmmi wwsławiony „Judasz z Kariothu** Ro­

stworowskiego, „Szlakiem Legjonów1* i „Lilje'* Mor­
stina. „Burza- Szekspira, „Balladyna- i „Zawisza Czar 
ny" Słowackiego, „D ożyw ocie*, ,.Pan Jowialski”  i 
„Zemsta1* Fredry, ta ostatina z Czfśmkiera — Bolesła­
wem  Leszczyńskim, którego ostatnie gościnne występ? 
odbyły się w  Poznaniu, przynosząc ..Złote Runo“ , 
..Starych kawalerów'* i wreszcie „Otella** i „Mazepę**.

Okres powojenny wobec zniesienia trudność poli­
tycznych postawił Teatr Poznański na poziomie absolu­
tnie pierwszorzędnym, nie klacąc dalszych tam repe* 
tuarowi. pozwalając bez ograniczeń sprowadzać dowol 
ną łiczóę artystów i niezbędnego dla kulturalnego tea­
tru artystę-rnalarza .

„Kordjaa*', „N ow a  Dejanira**, „Mazepa", „W ar­
szawianka *, „Sędziow ie", „W esele” , „Kupiec Wenec- 
ki“ , „K ról Lear**, , uczone B iałogłowy", „Siostra Bea 
tryks**—Maeterlincka, „Miasto" —  Przybyszewskiego, 
„Świerszcz za  kominem”  — Dickensa, aż do utworow 
ostatniej doby, lak przyjęte entuzjastycznie „Mjlosier. 
dzie*‘ — K. Fi. Rostworowskiego —  wszystkie tc sztuki 
przeszły przez scenę „M ałego" teatru poznańskiego, 
służącego zawsze raczej „W ielkW * sztuce. Obok nich 
nie zabrakło ani jednego nazwiska młodego i wartosew 
wego, tak rodzimego jak i cudzoziemskiego, oczywiście 
za wyjątkiem amorów niemieckich, dla których Po­
znań —• aż do zupełnego załatwienia tarć politycznych 
—  jest na i azie zupełnie zamKfliąty.

T e  wybitne zasługi pełnego energii ,i wybitnych 
zalet artystycznych, iak i administracyjnych nyrektora 
Szczurkiewicza spowodowały Zarząd miauta Poznani® 
do powzięcia projektu fuzji z  „Teatrem Polsjcim”  o- 
dziedziczonego po Niemcach, „Teatru Wielkiego** o ob­
szernej widowni, lecz niezbyt bogatej w  urządzenia 
techniczne, ale o obszerniejszej scenie.

P rzy  niezmiernie cennym współudziale artysty­
cznym pozyskanego przed 3-ma miesiącami również 
przez v.Tadze miejskie dyr. Romana Żelazowskiego, 
zatrzymano całkowity personal uramatyczny „Teatru 
Polskiego", składający się z nieprzeciętnie uialentowa- | 
nych sił artystycznych, pozyskano kilka orób ze sceny \ 
lwowskiej, łódzkiej Ud.. ustalono po dokładnem obopól 
nem porozumieniu repertuar j ipzpoczęto sezon, będą­
cy  właściwie dalszem prze-dłużeniem dotychczasowej 
działalności teatru.

Sezon, tak szczęśliwie rozpoczęty, przyniósł do­
tychczas pierwszorzędne pod względem artystycznym 
przedstawienie „Horsztyńskiego**, „W yzw olen ie”  — 
St. Wyspiańskiego, przyjęte gorąco a przygotowane 
z pietyzmem, poprzedzone odczytem jednego z najwy­
bitniejszych znawców* literatury polskiej prof. T . Gra­
bowskiego-

Projektowanem jest wystaw 'enie ,.Gromiwoi“  — 
Arystofanesą. /.Księżnej Padwy** —  O. W ilde ‘a, „Księ­
żniczki Kasi“  — Yetsa, „N ocy  Listopadowej**, „O po­
wieści Zimowej”  Szekspira, „Zwiastowan a** —  Olau- 
dela i całego szeregu nowości z zakresu lżejszej Iftfc-
r itury, | . . ..

Teatr, i ozporządzając doborowym zespołem, je ­
dnym z bezsprzecznie najlepszych dziś w  Polsoe- jak: 
Młodziejowska, BicsiaJccka, B?rw  ńska, Arkawinó- 
wną, Czarnecka, Dąbrowska, SachnowskaT Stępów- 
ska, Wierzejska, Wojciechowska, Zbbtowska, Cze­
chowska, Biesiaćeck'. Boelke, Bolesławski, Barwtń- 
ski, Popławski, Ryszkowski (Jeden z  najzdolniejszych 
reżyserów młodszego pokolenia), RyD, Stępowski, 
Lochnian. Storna, Łuszczewski, Radwan i wreszcie oba 
dyrektorzy; Szczurkiewicz i Żelazowski, których ka­
żdorazowy występ witany jest owacyjnie —  cieszy sit, 
znaczną fr< kwendą i jeszcze silniej zespala się ze spo 
teczeństwem. które w  swym  pewnym konserwatyzmie

rozumie wybornie, i e  to nic nov.*o zorgan izow ać 
mniej lub w ięcej uciana impreza artystyczna, ale krwią 
i tradycją ze społeczeństwem zrośnięta, od szeregu  jat 
ucząca *ię mowie i myśleć po polsku, placówka soo 
teczna i  artystyczny S*I

^2‘my, do jakich to śmiałości, mówiąc eufemistycznie, 
2̂ sada ta doprowadza.

Jeżeli iednak tłumacze w  rodzaju Dzieduszyckte* 
to  z karygodną licencją odzieaii Poematy helleński*
*  ich swoistego charakteru, to przecież byli inni, kto- 
n y czynili to samo z nadmiaru swei indywidualność* 
poetyckiej. Typow ym  przykładem jest tu Slowackt, 
lako tłumacz pierwszej księgi Iiiady. W ielk i poetk, 
który przew yższył natchnieniem Calderona, przekła­
dając go, nadał też j>ccjainą szatę poetjcką Hom*» 
r?wi. To co czy tamy u Słowackiego jest przepiękne., 
ale nie ma to nic z charakteru dworskiej poezji sta­
rego aoidą jońskiego; to iest poezja Słowackiego, T o  
też kto chce poznać Homera, uda mu się to o wiele 
lepiej, jeżeM w eźm ie do ręki płaskie, lecz wierne tła- 
maczecie Szmurły, niż cudowny, <fte niewierny w * -  
yn ^_tzn i_e_P rzek ład  Słowacltiega. *

Siadami tw órcy  „Króla Due'ua“  Poszedł też Artut. 
Górski, tłumacząc Herjoda „Tarczę Heraklesa**. I u 
"iego zatraca się zupełnie charakter hezjottowej pt>- 
ezji epicznej, tak blisko w  „T a rczy  Heraklesa** spo­
krewnionej z  homerową.

Przepiękna paranazp Górskego nosi bowiem na 
sobie piętno, którebym nazwa} modernistyczno-ludo- 
’a'«ni. Wiadomo miauowide, że ueoromantycy a zwła­
szcza moderniści, do których niech nam będzie wohu. 
zaliczyć Artura Górskiego, lubują się w  archaicznych 
togendach ludowych, którym nadają wybit-iy charak­
ter modernisty izny; wystarcz?* przypomnieć W y s ­
piańskiego, autora „Achilleidy**, W  tym  też duchu 
przekładał Górski „Tarczę  Heraklesa**, uważając tą 
fa  archaiczną baśń ludową przypisywaną Łerlcdow], 
i zabarwiając ga zlekka mouernizmew

W  ten sposób charakter tego utworu zastał w y ­
paczony. Pomijając już bowiem zmodernizowanie, m* 
nie licujące chybic z troematem starogrecki.n, nalez> 
zaznacyć z całym naciskiem, że  niema on bynajmniej 
Piętna ludowego, jak się to nieraz błędnie przypuszczą. 
Poezja  homerowa, którą „Tarcza Heraklesa** jest Tai-. 
dzo blisko spokrewniona, ma charakter a rystokra tyo- 
no-dworski, zupełnie tak samo, iak średniowiecz* 
francuskie „chansons de geste** i cała poezia trubadu­
rów. To też gdy pani Dacier w  swym  przekładz“ > 
Iljady —  powada francuski krytyk M. BreaL —  w idzia­
ła wszędzie szUchtę i książęta, była o w iele bliższą 
prawdy, niż nasi tłumacze nowocześni, czyniący ry­
cerzy greckich i troiańskich przedstiw iciełan i krw io­
żerczego wieku, nieokrzesanymi ludźmi epoki barba­
rzyństwa i  mordu.

Zapewne,Tffe posunął się Górski aż do tego stoi«. 
nia, nadając swemu przekładowi piętno ludowe; a lt 
to pewna, że swoistego charakteru greckiego poematu 
epJcznego w  tłumaczeniu nie oddal.

Takie refleksje nasunęła mi lektura tej Przepięk­
nej Złeszta parafrazy poetyckiej, laką jest wersja G ói- 
skie«r>. Nie szło mi tu wcale o pełną jej ocenę; ehciu- 
i-ru jedynie na tym  wybitnym przykładzie wykazaw, 
jak bardzo często piękne poezje, chcące być przekła­
dami po&cadają istotnie ljardzo wysoką wartość lite­
racką, nie mając jednak Prawa do nazwy nrzekładó^. 
Takie tłumaczenia nazywają Francuzi żartobliwie: 
•des bellea infidi ^s**,,

Ignacy Wieniewski.

I
* Jerzy Michalski: Traktat pokojowy w Sdnt Ge— 

maili' a obciążenie Polski. Kraków 1920. (Nakładem 
Krakowskiej Spółki wydawniczej S-o —  83 str.) Prs- 
ca powyższa, mająca za przedmiot likwidację stosun­
ków  prawno-publicznych, wynikłą z rozpadu Austrp, 
jest uzupełnieniem pracy P. Aleksandra Raczyńskie.?^ 
jaka wyszła niedawno pt. „Traktaty pokojowe wooec 
Praw majątkowych”  (Kraków— Warszawa 1920) a kie­
ra omawia likwidację stosunków majątkowych prawno 
Prywatnych

W  rozprawie Dr. Michalskiego przedstawione su 
koleino w  porządku systematycznym i krytycznie o- 
świetlone najpierw zasadnicze postanowienia traktatu 
Z Austrią w  dziedzinie publiczno-prawnych stosunków 
majątkowych, następnie długi austriackie, własaośó 
skarjx»wa, banknoty koronowe, likwidacja Banku au­
striacko-węgierskiego, inne ważniejsze m&terje natury 
finansowej oraz organizacja i funkcje Komisji odszko­
dowań ( Ł  z w . Komisii Reparacyjnei). W  zakończeniu 
związane są analityczne uwagi krytyczne, dotyczące 
poszczególnych materji, w  jedną syntetyczną caloś* 
co ułatwia czytelnikowi pogląd na znaczenie dla Pol­
ski odnośnych norm traktatu.

* 0 i )  Marcel Preyost: La nult finira. Tematem no­
w ej powieści Prevosta .iest małżeństwo młodej dziew­
czyny z narzuconym jej przez opiekunów bogatym w<*o 
wcem, który wychowuje brata swej pierwszej żony. 
Przeoieg normalny: mąż jedzie na woSnę, młoda żona 
zostaje z młodym człowiekiem Pod jednym dachem. 
Zdradę uzasannia autor wojną, która, jak się już na­
pisało tysiąc razy, pa czy charaktery. Preąost traktuje 
całą sprawę z  widoczną tendencją nie ośmieszania mę­
ża, przytem  jednak i nie naruszenia sympatii czytel­
nika dla kochanków. Jak na Preyosta now y rys Cw 
ciekawe, to żc w  iego powieściach przeawojennycta 
zdrada jest m otywem  stałym. D laczegóż w  ostatnie} 
powieści musi ią autor um otywować aż —  wojną? 
wonią?

* (sm) N ow y rewolueonista w teatrze. Bohaterem
dnia teatralnego, kto w ie, czy nie dosłownie bohate­
rem unia, iest w Lcrłinic niejaki pan Jan Rehfisch. Nar 
pisał ten młody pan aż pięcioaktową, co się tłumaczy 
nic nadużytemi dotąd siłami autorskiemi, tragedję p. 
t. „Der Chauffeur Martin” . Treść sztuki w  rewolucyj­
nych, jak obecne, czasach musi być rzecz prosta tez 
rewolucyjna. W ięc iest bohaterski szoier rewolucjo­
nistą, chociaż naimniei szkodliwym. W ypowiada bo­
w iem w ojnę —  Bogu. Dlaczego i  Bo pr zejechał na 
śmierć człowieka i uwolniony wprawdzie przez sąd 
zw yk ły przewlekając przecież dzieło obrony przed 
rrybunałem własnej duszy, dochodzi wreszcie do prze 
konania, że padł ofiarą złośliwości samego Boga. Ho­
nor to wprawdzie n iezwykły, ale i niezasłużony. Szo­
fer bowiem, naw? kły dotąd do brania rekordów ch?-- 
żości, bierze dzięki temu ostatniemu swojemu wnios­
kow i rekord naiwności m iedzy bohaterami sceniczny­
mi. Autor nie daje się tom wszakże zbić z tropu i sku­
piwszy koło swojego bohatera całą rzeszę ludzi ma­
jących do Pana Boga równie słuszne pretensje, rozpo­
czyna bój z niebem nie na żarty, chociaż właściwie 
bardzo nawet na żarty. T o  strzelanie do Pana Boga 
z  flofoeitu, używanego zazwyczai przeciw  wróblom, 
iest owszem wcale zabawne i tragedję nieznacznie, aja 
stale w  opinji rozważniejszego widza przechyla ku ko­
medii. W ięc  zażarty ną Boga automobUista i jego to- 
w a rz y ^ e  karza swego stwórcę i tyrana, jak mó^lą, 
w  ten sppsób, że niszczą się nawzajem. W  sz+ukach 
dawnych pokazywało się nieraz samobójstwa. Pan Reh 
fhck pokazał także s&mobó'stwo, nie masowe. Pan Bóg 
patrzy na tc wszystkie, pięć aktów trwające dziwy, 
aż wreszcie znudziło mu się słuchać i popełnia zioS- 
liwość drugą z koleli w  tej sztuce: tym razem słusz­
niejszą: pozwala zginąć samemu bohaterowi. Tak koń­
czy się sztuka, mająca wykazać, że lepszy Pan Bóg 
nietylko niż ran Rymsza, ale nawet niż pan Rehfisch, 
którego dyletancka robota nie zrobi zdaje się dziury 
ani W niebie prawdziwem, ani tein mniej w  teatral- 
nem. W ystaw a sztuki miała być wybitnie ckspresJo- 
nistyczna, to znaczy, że i reżyser i dekorator robili 
wszystko, żeby ciemną myśl autora uczynić jeszcze 
ciemniejszą.

Górnoślązaku i GórnoSIą?aesko!
Plebiscyt się zbliża! C zy  pozwolisz, aby lud ślą-, 

ski na zawsze został odgrodzony od Polski?... W  1 w oj 
i mręku teraz spoczywa przyszły dobrobyt i wolność 
ziemi śląskiej. Spiesz wypełnić swój obowiązek! 
Zgłoś się natychmiast osobiście lub listow fte do Komi 
tetn Zjednoczenia Górnego Śląska z Rzecząpospclitą 
Poiską (Warszawa, Krakowskie Przedmieście 60), aby 
Cię zapisano na listę głosujących!

Pamiętaj również, że obowiązkiem Twoim  jest 
nietylko swój głos za Polską odać, lecz i innych bar­
dziej opieszałych i obojętnych do togo pobudzić i z**’ 
chgctol
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C a  rubrykę tę Redakcja nie odpowiada).

tnKrsumfa w ChtróBraurfe oEjsadzi Z  posidy

magazyniera materiałów
o ra z ó394n

magazyniera cukru
Piseraue zgioszenia wraz z podaniem referencji na­

jeży wnosić do Dyrekcji Cukrowni w Chodorowie.

JAK Ś W I D E R S K I
arctiitekt-budowniczy

Lwów, ul. Kurkowa 1* 63.
Wykonuję plany, kosztorysy, ocenienia, kierownictwa, oraz 
przedsiębiorstwo budśw nowych i rekonstrukryę starych .:ej-

8co i na prowincyi. n. 36

arcfiifBRt konc. Kudsisniczy 
w  liBGwie, u l ZyMikieuricza 1. 8.

Wykonuje piany uraz ro- 
toty wchodzące w zakres 
budownictwa we Lwowie

i na prowincji. n6067

7 n  L j o z j i i r ,

„Cyruiik sewilski** —  wznowienie.
Repertuar operowy „wzbogacił się“  w  bieżącym 

sezonie o iedno jeszcze —  wznowienie. Snać niema 
nadzień, byśmy doczekali się jakiejś premiery. snaC 
obecny sezon nie wyrw ie się ze szponów uezwzględ­
nej apatii, snąć skakani będziemy na wieczne repe- 
tycie okraszane co najwyżej występami nowych osób. 
które zaśpiewają raz, dwa razy, by potem milknąc 
na dłuższy okres czasu, ustępując mieisca —  nowym 
ludziom. Już azisiaj daią się odczuwać przejawy tej 
fatalnej gospodarki, iuż dzisiaj świecą niektóre przed­
stawienia pustkami i. obym był fałszywym proroki-m, 
stan ten będzie się pogarszał stale. Jeżeli dzisiaj jesa- 
cze wszelkie Ż yd ó w k , Toski, Aidy itd. wypełniają 
widownię, to dzieje się to z tego względu, że na w»- 
downi niebieszczeią mundury przejezdnych ale, co bę­
dzie, gdy ich zabraknie? Dotychczasowym repertu­
arem nie uratuje się sezoinu. „Cyrulik sewilski** n? ró­
wni z  całym szeregiem innych oper musi należeć do 
utworów stale dawanych, nie można go podnosić ac» 
godności wznowienia, afiszowanego, zapowiadanego, 
odwoływanego, musi wejść w  skład „repertuaru**, że­
laznego repertuaru i b y  tak się stało ma wszelkie po 
temu szanse. Przedewszysrkiem artyści nasi operę tę 
lubią i grają ią chętnie —  to Się wyczuwa. Powtóro 
w  tak ubożuchnym jak nasz repertuarze iakaś operą 
komiczna zastąpiona być musi. wreszcie ten spektakl 
należy na naszli scenie prawie do udatnych, zaters, 
1 ten wzgąd za tem przemawia, by od czasu ao czas* 
opera ta pojawiała się na naszej scenie.

Grano ją wczoraj dobrze i wystawiono na ogół 
starannie. Wrażenie dodatnie jest w  pi-rwszej linji za­
sługą znakomitej w  swoiej rok (Rozyna) p. Ewy Bau- 
drowskiei jak niemniej zasługą całego przeważnie z*- 
społu, w  który wnosi dużo humoru p. Folański, Okoń­
ski, Łowczyński, p. Kasprawiczowa, zatem omal wszy 
scy. Rolę Basilia kreował p. Morsoczy, znany nam z 
dawniejszych występów. M łody artysta, który ao o- 
statniej chwili stał pod sztandarami broniąc kresów, 
wywiązał się ze swojej trudnej roli wcale poprawni®. 
Piszę trudnei, gdyż taką jest faktycznie, utrudnia Ją 
zaś poważnie i renrniscencia niedawnej znakomite* 
ki eacji Didura, który partię Basi.ia zalicza do najświet­
niejszych swojego repertuaru. P- Mossoczy rozwiązał 
ją głosowo mimo pewnej tremy wcale pomyślnie, grze, 
zaś swojej starał się nadać dużo wyrazu; iako now«»- 
angażowana (słyszałem, że nią będzie) siła, będzie p^. 
nad wszciką wątpliwość bardzo p o zy teczr" dla nasze* 
sceny, której tego rodzaiu głosów zupełnie biak.

Operą dyrygował bardzo starannie p. Lehrer. Ma­
jąc takiego dyrygenta do dyspozycji możnaby się ca), 
kiem śmiało pokusić o wystawienie dzieł dawnego re­
pertuaru, np. Mozartowskieh. Że spektakle te nie za ­
w iod łyby — to rzecz pewna, zatem Po raz ix ty  życz* 
dobrej woli, jeśH nie zrozumienia własnego interesu.

Prof. Lesław Jaworski.

Czas odnowić przedpłatę
na miesiąc grudzień!

Ceny prenumeraty i pojedynczego nu­
meru. w nagłówka.

Uliadomośsi bieżące.
Lwów, 30 listopada.

•> flepfituar teatru miejskiego,
W torek, 30 listopada o godzinie 7 wieczór ,,R oz­

wódka*. operetka.
Środa 1 grudnia o gedz. 7 wieczór „Otello** oper®.
Czw artek 2 grudnia o godz 7 w ieczór ,,M anewry 

jesienne11 operetka.
Piątek. 3 gTudnia o 7 w ieczór „Papierowy koch*- 

nek“  komedia.
Sobota 4 giudnia o godz. 3.30 pot-ol. „Pan Dam»- 

zy “  komedja. — O godz. 7 wieczór „Otello** opera.
Niedziela 5 .grudnia o godz. 3.30 popoł. „Połudiu- 

ca“  dramat. —  O godz. 7 wieczór „Rozwódka** ope­
retka.

Poniedziałek 6 grudnia o gedz. 7 wieczór „C yga ­
neria warszawska** sztuka w  4 aktach A. Nęwaczyft- 
skiego —  nowość.

W torek 7 grudnia o godz. 7 w ieczór „Łaknie1* 
opera.

Środa 8 grudnia o godz. 3 popol. „Kordyan** po*, 
mat dramatyczny.

Środa o godz. 7 wieczór „Rozwódka** operetka.

—  A P O L L O . „Burza** (Aąuilone) Dramat w  5-cm 
aktach z życia arystokrac.ii włoskiej.

—  Sekretariat Związku Lud.-Narod. ul. Zimorowi- 
eza I. 11— 15 Gmach „Słowa Polskiego** otwarty dla 
stron od 10— 12 przed południem i od 6- -7 wieczorem. 
W  niedzielę i święta t) lko przedpołudniem

—  Ze Związku Naukowo-literackiego. Inauguracyj­
ny odczyt Związku ' naukowo-literackiego odbędzie 
się w  czwartek dnia 2 grudniu o godz. 8 wieczorem 
w  sali Towarzystwa Politechnicznego (ul. ZimorowT- 
cza 1. 9). M ów ić będzie prof. dr. Zygmunt W eyb erg  
na temat: „Z  tradycji uniwersytetów polskich**.
W stęp dla członków Związku bezpłatny, dla nieczłon-

— 29 listopada. Ten dzień, niegdyś obchodzony n źa- 
łobniczy, zaduszkowy sposób, minął tego roku bez 
zwykłych  czarnych parad i katafalkowych frazesów. 
Cześć wiellrich kochanków ojczyzny wciela się zdro­
wym torem w  życie, przemianowana przez nowe wa­
runki. Bohaterom tym składamy i składać będziemy 
zawsze pokłon, świadomi wartośco ich czynu, przecież 
nie w  sposób płaksiwy i patetyczny, ab spełniając ich 
tęsknoty, których nie mogli w  swoim nieszczęsnym 
czasie spełnić sami: budując radośnie państwo niezni­
szczalne.

\

—  Związek Organizacji Narodowych zawiadamia, 
że jego biuro otwarte jest codzieurie je-dynie od gofla. 
5 do 7 wieczorem przy ul. Łyczakowskiej 1. 9, I. p.

—  Powszechne wykłady uniwersyteckie. Środa, 1 
grudnia prof. Nadolski: Porty morskie (z demonstra­
cjami). Sala geologiczna politechniki; godz. 7. —  Nie­
dziela 5 grudnia prof. Ebermann; O łodz.ach podwo­
dnych. Tamże, godz. 5.

—  Z  Polskiego Towarzystwa Politechnicznego. W e  
środę 1 grudnia o godz. 6-eJ w ieczór odbędzie się ty ­
godniowe zebranie, na którem prof dr. Stanisław L o  
ria w ygłos i dalszy ciąg odczytu pt.: „Podstawy Ein- 
steinowskiej teorji względności i nowel teorji grawt- 
tacji“ .

— Tow . MHoś. Języka Polskiego w  artykule infor­
macyjnym powiada i słusznie, że każdy Polak czy 
Polka powinni należyć do tego Tow . jako członem 
zwyczainy. Nie podaje jednak szanowny autor arty­
kułu adresu stałei siedziby Tow., tak że chętny z pro- 
wincji, który stanowczo na posiedzeniu 27 listopada 
być nie mógł, nie w ie  gdzie przesłać wkładkę z prośbą
0 przyjęcie na członka zwyczajnego. C zy  może d<* 
Tow . Miłoś. Języka Polskiesro mają prawo naleźet, 
tylkp Po lacy ze Lw ow a? Prosi ny Sz. Tow. a w > . 
jaśmenie.

—  D ye k c ja  koleji ogłasza: O bawąuijące ‘ obecnie 
ograniczenia ruchu osobowego, przedłuża się na za­
rządzenie min. kol. do dnia 10 gruduta br.

—  Z sali koncertowe!. Stanisława Korwin-Szyma- 
newska daje swój tegoroczny wieczór pieśni w  piątek 
dnia 3 grudnia. Program  ułożony z  w łaściwą naszej 
znakomitej pieśniarce finezją obejmuje kompozycje po 
raz pierwszy w e Lw ow ie śpiewane jak Haendla, M o­
zarta, Moszkowskiego, Regera, Debussego i Thomasa. 
Akompaniuje dr. E. Sttónberger. Mala ilość biletów 
fest do nabycia w  magazynie nut Seyfartha.

—  Koncert Marjl CutanL skrzypaczki rodem z Flo­
rencji, która była sensacją ostatniego sezonu koncerto­
w ego  w  Rzym ie i Mediolanie odbędzie sie d. 1. gru­
dnia br. B ilety w  składzie nut Połonieckiego, ul. Tań­
skiej 3. 6482

— Polsko-Amerykańskie Towarzystwo Eksportowo- 
Im poitowe „America Europę Exchange Corporation1* 
reprezentacja na Małopolskę pod kierownictwem >. 
Bolesława Koźmińskiego przeniosło swe biura do no- 
tflu Francuskiego przy p1. Marjackim 5 II p. z dnitni
1 grudnia 1920. Godziny urzędowe od 9— 1 przed Po­
łudniem z wyjątkiem  niedziel i świąt. W e  wszystkicTr 
sprawach tego Tow arzystw a dotyczących tylko tamż* 
twracać się należy. Adres telegraficzny: AmeroDc* 
Lw ów . 6489

— Przed Sw. Mikołajem. Najmłodszy ze Świętych 
jest już w  drodze. Na razie swoją w izytową kartę 
gJcmLKa złożył na cuMemiczych wystawach, budząc

W łakomym rodzie dzieci westchnienia i potrzebę ZT 
trzymywanja się przed tym pięknym, a obwar ]  
nym przez czarno-czerwonych djabłów rajem, 
rzecz, że byłby już czas na spolszczenie prawazi 
owych cukierniczych przynęt i na zerwanie z c 
tradycją niemieckiego diabła. .

—  W ydawcy pism warszawskich uchwalili °d d 
jutrzejszego podnieść cenę numru gaiety na -5 MK.

—  Prrśba do miejskiego Departamentu techniczne?*) 
Lókatorowie amienicy 1. 7 przy ulicy Teatyńskiej pr 
szą uprzejmie Departament techniczny Magistratu. ^  
raczył łaskawie zmusić właściciela tegoż donm r\ 
Miillera do nakrycia dachem swei realności. J“ ‘ z 
Przed dwoma miesiącami spaliła się większa czę 
dachu nad tą kamienicą, lecz właściciel jej nie zam a­
rza wcale stawiać nowego. Zachodzi oba,va, że P °^  
czas deszczów lub odw ilży po śnieżycy może odpasł 
w ypraw a sufitów i woda meże zalać mieszkania, wy­
rządzając lokatorom nieobliczalne szkody. Podczas 
mrozów niemożliwem iest z  powodu braku dachu **- 
grzanie mieszkań. Nie wykluczonym też jest rozwal 
grzyba domowego, tego strasznego wroga zd ro w i 
ludzkiego i budowli.

— P o  święcie woskowem. Lano go wczoraj, teB 
andrzejkowy symbol: wosk, lana prywatnie, w  zac- 
szu rodzinnem i publicznem, na urządzonych ad b°c 
wesołych zebraniach. Płonęły panieńskie serca i “  
w ały się topić nadżiei. iakby same by ły  z wosku. Lóż 
kiedy nad temi nadz-ejami matrymonjalnemi wisi w 
tym  roku cięższa, niż dotąd chmura. Kto pamięta z lo  
wróżbną broszurę pana Moraczewskiego ze statysty­
cznymi wykazem uszczuplenia płci męsk,.ej w  P » lsce- 
a w ięc i kandydatów do stanu małżeńskiego, ten ■ 
chmurę oceni należycie. Kto wreszcie obliczy surr,ę' 
potrzebną dzis do urządzenia rodzinnego, choćby naj­
skromniejszego raju, ten ze scepty cyzmem kiwać b9* 
dzńe głową nad owym i andrzeikamu które mimoto la­
ły  się wczoraj wcale zgrabnie i wychodziły szcct'.- 
wie. Co najważniejsze, że podobno nie było wśro^ 
hich widać szabel ani bagnetów czy  innych militar­
nych godeł i że oblubieniec woskowy miał postawę 
zgoła cywilną. Oby się choć to sprawdziło!

— Cudowny kuferek. Było W nim 46.000 koro„ ao-
stryjackich i 87.000 rubli carskich. Kufer z  pieniądz101 
odebrała policja na ulicy Rzeźnickiei od Izaka Bran- 
desa, idącego z lym j skarbami tak skromnie, jakby 
niósł starą bieliznę. ,,

— Zgubiono. Pani J. Bilońska zgubiła wczoraj Port‘ 
fel z większą kwotą w  śródmieściu. — Pani A. 
bikowa donosi, że gdzieś podział się jej mąż, który 
wyiechał Stryja do Lwowa.

# W  obozie dja Jeńców w  Strzafkowie, w  woje­
wództwie p-oznańskiem, skonstatowano kilka w yPa®' 
ków  cholery azjatyckiej między jeńcami.

KO M U NIKAT.
Pp. kupcy rejonowi, Zarządcy kotnsumów i zakła­

dów, którzy dotychczas nie wykupili asygnat dla zrt“  
alizowania reszty przydziału na kartki chlebowo-mv 
czne Nr. 8 zgłoszą się w  kasie Miejskiego Zakładu A* 
prowizacyinego w e  wtorek dnia 30 bm. gdzie sprze­
dane im będą asygnaty na chleb w  ilości 20% ogól­
nego zapotrzebowania danego rejonu.

Chleb ten wobec użycia do jego wypieku mąki P®’ 
zakonfyngentowej sprzedawany będzie w  cenie P °. 
Mk. za bochenek na kartki Nr. 8 do dnia 2 grudnia br. 
włącznie. Miejski Zakład Aprowlzacyi0^

Dr. k!snon W achlowsKi
lekarz dentyeta 6984

arzvłm«Ie obecnie ul. Akademicka 10.

MŁUllE TOW, Zijip MORSKIEJ
Baitlg Steampsbip Corporation o£ Am «rl0a‘
zawiadamia, iż znany okręt NEW-ROCHELLE odpłyną z Gdań 
ska wprost do New-Yorku bez przesiadania okolę dnia 1° bro 

dnia i zabierze 2.000 pasażerów I. i III. klasą.

Okręt urządzony z  nalwigftszym Komfortem-
Informacje i sprzedaż kari okrętowych w pknktach następujący*" 
LWÓW, Bank kupiectwa Polskiego. Halicka 10.
KRAKÓW, Bank Knpiectwa Polskiego, Pijarska 2.
PRZEM i  SL, Bank Kupiectwa Pnlskiego, dom własny.
SANOK, Bank Kupie twa PilskiAgo, dam własny.
DROHOBYCZ, Bank Kupiectwa roiskiego, dom własny. 
BORYSŁAW, Bank Kupiectwa Polskiego.
JAROSŁAW, Bank Kuniectwa Polskiego, dom własny.
NOWY SACZ, Bank Kupiecłwa Polsk^go. ,
DEBIOA, Bank Kupiectwa Polskiego, Ekspozytura Sniatyh. 
WARSZAWA, Bank Kupiectwa Polskiego, Próżna Nr. 3. oz

Llcyiacja po śp. Jeremi ul- Łozińskiego 4 °dbę
dzie się 30 bm. ogodz. 10 prz-d południeia. 1

Wyroki śmierci.
W yrokam i sądów wojskowych zasądzeni zostali i «  

karę śmierci przez rozstrzelam*- za zbrodnię rabunK . 
1. kanomer Jan Wnuk —  wyrok t>ądu polowego 11 dJTW* 
piechoty; 2. szereg. Lejba Gora — w yrok s^du P ° 
wegu 11 dyw. piechoty. - -  Oba powyższe w yro 
wykonano. ..

Wyrokami sądów wojskowych zasądzeni zos 
karę śmierci za zbrodnię rabunku: 1. S/,,;r. Aaain
ski, 2. sierż. Antoni Mrich, 3. plut. Jan Gilew »
szer. Amioai Palkowsbi. — W yrok i śmjercl zostały JT

l& W fr
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Listy z Łraf&.
** .Wlec ludowców w Rhatynle,

- -  Soh ityn . 24 lstopada 1930.
. K°respondacia w1is*ta zaafesiczuiu w  Nr. 2S1 

«Mirjera Lwowskiego*1 wymaga pewnego uzupełn ij 
j  1 sprostowania. I tak: w iec ten odbyt się wpra- 

^*2ie w  sali „Sokoła" rohatyńskiego, ale przepełniona 

§  T ^ »n'e l5y â" ^ sza^ sam P- inż. Pawłowski, członek 
ytnezasowego W ydziału Samorządowego, nawoły- 

1 tych, co przyszedłszy na w iec jedynie z dekawo- 
Wizko drzwi, aby weseli do sali. ,,Proszę, pro- 

—  mówi{ do nich —  .jest tu jeszcze du­
po miejsca". Istotne dużo miejsca wolnego bvło tam 
50 końca.
.. A  z kogoż składała się owa .,Iutność“ , która tale 

I >«umnie“ na wi2C tjrZybyła i która w  obozie ludowców 
“•Pracować pragnie dla potęgi państwa i dla rozwoju 

I ®m°kracji?“  Otóż przynajmniej połowę owych w ie- 
u'® w  stanowili Rusini z przedmieść rohatyńskicL 

I  ' '  h, .:adov, o!one oblicza, n igdy pr :cdtem nie widywane 
y  i eJ sali, św iadczyły o sympatji do PSL . Pozatem 

! y b  w  sali garść polskich chłopów, którzy, jak siz pó- 
[ . |ei Pokazało, byli przekonani, ż e  przybyli na w iec 
i Pno\vy, taki sarn, jakie tu już nieraz się odbywały, na 

°rych jednak nie ■wyrażono nikomu pogardy i po- 
fPienia, ale nawoływano do zgolnej pracy dla Oj­

czyzny,'

Zaraz po wiecu zwracali się ci włościanie do pi* 
“ tleego tc słowa z prośba o wyjaśnienie znaczenia 

celów wiecu l w yrazili żal, że  w  nim uczestniczyli.
także w  sal: Kiku, a może kikunastu z  miejsce- 

“3  tzw. ..inteligencji**, ale wśród nich, oprócz tych, 
u,,;rzv mieli swoje osobiste powody b n ć  czynny 
udział w  orgaaiiowaniu wbcu, nie było nikogo, coby 
, z zastrzeżeń z zasadami PSL. się zgadzał. W resz­

cie była na wiecu mała garść n ^ g )r i :wszych zwolcnul- 
5“ w z pośród tutejszego iniiszcyaństwa przybyła prze 
^ żn ie  celem pozyskania możnych sprzymierzeńców.
. ..Własny** korespondent ,,Kurjera‘‘ utrzymuje, ż*> 
ludność tutejsza się tłumnie do PSL. i to „bes
t,imów, bez agitacji**. M y to 'oznmiyffty, że uie mógł 
°h inaczej napisać; ale iny w iim y o tem coś innego 
1 Dramy nato Jowody-

Kedaktor „Kurjera'*. d '. Włodzimierz Jampolcr- 
•lampolskj w  swym referacie politycznym, przedkła­
dając układ stronnictw w  Sejmie, zapomniał o niektó­
rych stronnictwach lewicowych, a co najważniejsza, 
nic wspommał ani słówkiem o najbliższych jego strnn- 
'‘ictwu socjalistach. Oczywiście nie wypadało mu mo- 
^ 5  0 socjalistach wobec tutejszej polskiej Iudn-śct, 
■ 2 ^  tak gorąco praycre. liv  ta część Kraju do pul- 

należała. Pamiętimy tu bowiem. jak patryjoci 2 
."^Przodu** chcieli w  r. H IS  oddać nas bez walki 

krainie; pamiętamy -ówm et, jak c. Moraczewski ka- 
W Lublinie rozbroić m la j-icż spieszącą pod Lw ów ,

. Dopiero piszący te słowa zwrócił uwagę p. .fampo 
że nie wypada zapominać o takich przyjaciołach. 

Korespondent „Kurjera** ró wnie żzapomniał o tem. 00 
zD»Wu nie wypadało przecież chwalić się tem, żo 
?*>ai [tanowie referenci PSL . zc Lwowa na wiecu w 
“ °hatynie wyparli się wszelkiej r r *v ju n i z socjalistą- 

1 "'i* z którymi pr-ecicż, jak słusznie twierdzili, chłop 
■kski nic nie może nheć wspólnego.

Cośby także można powiedzieć o „gatących" 
fiaskach, jakimi wrzekoino przyjęto referaty pp. 
-ampolera - J ainpolskiego i Paw ijw skiego. Klaskał 

p raw d z ie  p. Paw łow sk i gdy przemawiał P. Jampol-r 
ułtnpolski i naodwrót; ale uczestnicy wiecu nie daij 

porwać dobrym przykładom. Klaka wypadła p”zeto 
t e r n ie .  Dziwna rzecz, żc instytucji rad powiatowych 
Z w a lczon a  na rządzie *ustryjack;tn, która. ja*£i» za- 
^ tek  przyszłych rządów polskich i to rządów ajtoiic* 
^hcJnydi, bo tyk o  takie w  Paltce pomyśleć się da- 

powinna się była cieszyć sympatią i Doparciem 
Wszystkich ludzi po ucisku myślących, była zgodnia 
z intencją austryjackich biurd jn  ów  zwalczana 
szczególnie przez PSL. W szak urzędnicy autonomie^ 
hi w  pierwszym rzęizde działali w towarzystwach; 
Sokół, Gwiazda, T3L-, Drużyny Bartossowe, Kała roi 
Dicze itd. I cóż się dzieje? S zk o li także, ze korespoh 
^Cnt Kui‘jera" me przytoczył bodaj w kilku Stówach 
treści przemówień pp. Papierkówskiego 1 Tomczyka. 
Wypada nu przedstawić jeden zc szczegółów, stw ier­
dzających staranność * jaką przygotowano wlec. Oto 
biedząc, żc ja lat dwadzieścia < sin pracuję pośród 
łudu w  powiecie rohatyńskim i ze u ig iy  na jego nieko 
tiyść nie dział dem, i obawuijąc się, że gdy zechcę 
Dtówić na wiecu, mogę osłabić wrażenie przemówień 
PDnow z redakcji „Ku,'jera'*, ocz'-rnn.*o mnie cicha­
czem. Kłamliwego na niczem uie opartego, haniebne- 

zarzutu, jaki przeciw mnie rozpowiadano, rie chc& 
Powtarzać. N ie wiedziałem o tej kegodnej robocie, 
gdyż dopiero w  ciągu mego przamóworiui na wiecu 
bryznął mi jeden z mieszczan Kkuliwcm  zar/uteru w 
°Czy. Kilku jego tow arzyszy usiłowało zrobić huczek 
by mnie zakrzyczeć, ale i to nie ponnglo. Lud spokoj 
hle wysłuchał mojej mowy 1 nieprawdą jest, co twie- 

korespondent „Kurj ira", jakoby z trudem udało si* 
*ebranych nakłonić do wyslucSianii mego przemówią i 
Dla do końca. Pątnowie °w i, na szc:ę.śc e nieliczni z I 
» ie s 2czan tutejszych, którzyście tak nieprzyjazne f 
^frględem mnie zajęli na avi»cu stanowisko. i>owiedzieć 
^twarde, kto w ichrzy między wami, i kto was podmą- j 

fitaectw nudę i toasm Zya&wm ludziomS i

| Czarna to jakaś uuszij Szkoda istota e, żc to  przemó 
wienie p. Tom czyka kotespondenl „Kurjera Lw o­
wskiego1* przcmilozaŁ Szkoda również, że korespon­
dent ,Kurjera“  przemilczał, co mówiłem o Składmcy t 
Sklepie Kółka rolniczego w  Rohatynie. A  byłbym  me 
mówił, gdyby aranżerowie wiecu sw ą napaścią nie 
byli tego wywołali. Z przemówienia mego dowiedzie­
li się wiecownicy, jaką mękę przetrwać tu trzeba było 
aby handel Kółka rolniczego, po trzykroć w  czasia 
wojny doszczętnie zniszczony, za *a ż iym  razem odbu 
dować. Ty lko  memu uporowi i poparciu życzliw ych  
ludzi zawdzięczać należy, żc muno zawiązania i istnie 
nia polskich spółek handlowych, kapitalistycznych, 
dbających wyłącznie o kieszenie spóluików, istnieją 
tu i dobrze się rozwija Składnica i Sklep Kółka rolni­
czego. Bardzo pouczającą rzeczą o naszych, uietylko 
rohatyńskich stosunkach, byłoby, gdybym mógł obszer 
niej o naszym handlu kółkowym pomówić. Kapitalisty 
cznym kółkom on zawadza, bo Hamuje podbijanie cen. 
Mówiłem dalej o potrzebie zgody, o  konieczności za­
niechania walk partyjnych, bo jeszcze liczne niebez­
pieczeństwa grożą naszej Ojczyźnie. Jag żołnierze w  
rowach strzeleckich nie pytają się wzajemnie dc jakiej 
partjL do jakiego stronnictwa kto z nich należy, leca 
zgodnie broń swą skierowują ku wrogow i, tak i my, 
mówiłem, czyńmy. Pomyślcie w y, którym partyjnictwo 
milsze niż Ojczyzna, coby się stało z Polską, gdyby 
zasady przeważyły w  cnwili W o ilp iic zcń s tw a ?  C zy 
w  tem przemówieniu okazało się „bankructwo poli­
tyki narodowej demokracji", jak to twierdzi korespon­
dent „Kurjera"? Ch>ba bankructwo polityki P Ś L „  
która poza ludem nie chce w,dzież imiycii warstw 
społecznych w  narodzie. Powiedział im  następnie, żts 

-chcemy mieć taką Ojczyznę, w  którejby było dohrze 
wszystkim jej dzieciom, bo inaczej pc wiedziećby mu­
sieli niektórzy: oto dziękujemy ci Beże. żeś nam do­
zwolił doczekać wolnaj Ojczyzny, dla której pracowa 
liśmy, dla której poświęcaliśmy najepszs nasze siły; 
ale bierzemy idj wędrowny do ręki z płaczem idziemy 
w  świat, bo nam tu żie. Mówiłem  także o niepotrze- 
bnem zacietrzewieniu w zwalczaniu senatu Panowie 
ze Lwowa, przemawiając po mnie. przymali mi w  za­
sadzie słuszność, tylko, że ui-si-ty, zasadę naciągnęli 
na swoje partyjne kopyto. C zy  narodowi deraokiaci 
w yrzuciliby mnie ća drzwi, jag to zdaje się korespon­
dentowi .Kurjera" za tego roizaju przemówienie, 

wątpię, ale zapewniam, że na ich wiacu miałbym ró­
wnież odwagę przemawiać za zgodą w  pracy dla Oj­
czyzny i przypuszczam, że nie spotkałby mnie za to 
nagana, a już nie wypowiedzieliby cni nigdy takiej po­
gróżki, na jaką zdobył słe p. Pawłowski w  swych koń 
cowych słowach: ,,bo kto płyuie przeciw prądowi, tę­
go  ten prąd zmiecie". Lecz m ylę się, końcowe słowa 
panów zę Lwowa, by ły  zachętą do składania po 40 
Mk. kwartalnie na jakąś nową gazetę party jną. Czyż 
by im o to przedewszy jtkiem etiudziK'?

A  teiaz o uchwaleniu rezolucji Jak bnrną była 
ogromna większość wieoowników, św iid czy  fakt, ż* 
nawet te rezolucje, na które istotnie powinni byli wsz> 
scy zgodzić się^z zapałem, uie były a cale oklaskiwane. 
W icie rąk nie podiioslo się ani za rezolucjami ani p tz » 
ciw  nim. I nic w  tem nie ma dziwnego. Ci gorący zw o- 
ennicy pierwszych Kilku rezolucji, uchwalili je na in­

nych wiecach, a tym razem ich w  s ali uie było. 
Wkońcu jedna uwaga: Inwazję bolszewicką przebyć 
musiałem w  Rohatynie; lecz dziś nie żałuję tego, cho­
ciaż przeirwać mi tu przyszło przez przecąg czterech 
tygodni lozhuzae niebezpieczeństwa, z których chyba 
tylko ręka Boża mnie wyratowała, nie żałuję, bum 
się dużo nauczył. U rządzaj tu bolszewicy swoje w ie­
ce na rynku, a ich czerwoni mówcy usiłowali ciekawe 
mu tłumowi przedstawić rozkosze raju bolszewickiego. 
Oznajmili oni, że nie przyszli zabrać nam ziemi, uja­
rzmić Ojczyzny, bo oni Polskę szmują i kochają; że 
oni tylko chcą w ytępi ćburżujów. Bu-żujmi według 
ich w iecowych mów, nie jest chłop, nie jest rzemieśl­
nik i roootnik fabryczny, nie jest nawet pracujący 
umysłowo inteligent. Burżujami są tyi».o „panowie** i 
tych trzeba wytępić. Na jednym ź  w ieców  przema­
wiał obałimucony cliłop okoliczny, a ten już wzy wa* 
wprost do rzezi i wskazywał, że tam na zachodzie, 
oczekują mazury na przybycie czerwonej armji, o cz» 
kiyą z kosami i nożami aby rzucić się na ,,paniw“ . Kła 
mał oczywiście, boć tam na zachodzie włościanie zbro 
iii się wówczas do walk* przeciw armji czerwonej. 
W iem y w szyscy co znaczy w ustach takiego chło­
pa słowo „pan", a jik  mętne pojęc*a mieli bolszew icy 
o znaczeniu w yrazu  ..burżuj**, świadczy choćby to, 
że mnie, skromnego i całkiem niezamożnego' urzędni­
ka, nazywali także burżujem. A  tę-az proszę się za­
stanowić, c zy  wypada w ygłaszać mowy ze stanowi­
ska partyjnego i uczyć nienawiści ku „pinom ". Gzem- 
że takie mowy róż liĆ się będą od m ow y ow ego  kra- 
suoarmejca? Chyba tem, ze „panów" nie nazywa się 
w  nich ..burżujami", ale „obszarnikami" lub inaczej. 
Skutek będzie ten sam! W  imię B >ga, w  imię umiło­
wanej O jczyzny; Porzućcie partyjn etwo! łączmy się 
w  zgodnej pracy dla PoLki, aby .lam w  tej wolnej Oj­
czyźnie wszystkim  dobize było. D vś  ona obszerna ł 
bogata. W szyscy  się naj niej zm tiśdm y, wszystkich om  
w y ży w i! *

a

NODY.
Na Jesiennych wyścigach w  Paryżu obok długich1 

płaszczy królowały aksamitne kostiumy „tailleurs". 
Zwracai um agę wszystkich kostjum z czarnego aksa­
mitu; krótki żakiecik, rouzai bolerka, haftowanego żół­
tym  jedwabiem. Kołnierz z małp, z tegoż futra fcen- 
d4a, którą tworzy jego długi włos, upięta w  formie 
krótkiej basjuny. Do tego taki sam toczek zgrabny i 
zarękawek — całość jaełaa szyku i wyrafinowanej 
żnie ztutra małp, który i w i^ciór bardzo efekt3wnie się 
prezentuje.

Urny. z czarnej wełny, ubrany popielatymi baran­
kami, przypominał trochę kurtkę huzarską, tylko ŻO 
żakiecik jego dołem był szeroko lamowany futrem i 
“ tiał zgrabny wązki paseczek.

Zupełnie nową linję a bardzo oryginalną miała su­
knia, trochę jakby podniesiona z  przodu, pasek   to
grupy jedwabny szuur,.zakończony dużemi dwoma ku­
tasami, upięty nizko.

Bardzo pięknj m był też kostium z cicmnobronzo- 
w ego  aksamitu. Żakiet długi, wązki; szalowy kołnierz 
Z popielic, takież nianszety i pasek popielaty, haftowany 
i stosownie do obecnej mody również niztto upięty, pra 
wie na biodrach.

Elegancjo ?ię prezentował kostjum z ciemno-zielo­
nego aksamitu. ŻaJJet w  formie surduta, dosyć długiego, 
przybrany czarnymi haftami

Dosyć ekscentrycznie przedstawiała się aksamitna 
sckma koloru migdałowego, z  popielatym odcieniem, 
z długą bask‘ną: spódniczka naszyta dołem futrem sar­
ny, kołnierz taki sam. To iutro świeżo weszło w  modę., 
jak wogóle wszelkie futra, mniej Hasycznc a w ięc \ 
mniej kosztowne.

Bardzo wysokie kołnierze &k bardzo noszone teł 
zimy, 'isunęły na najdalszy plan duże kapelusze. Królu­
ją toki wysokie w  rodzaju czapek rosyjskich albo cał­
kiem płaska iak berety fraucuskie. Śhcznem ubraniem 
dla takiego toczka Jest dosyć wysoko upięty 
wachlarz z  tego samego futra. Ogromnie ,,en va- 
gue" są trikomy, we wszelkich odmianach. Bardzo plę, 
kne połączenie dla tego fasonu, iest czarny aksamit 
z  gronostajami; wysoki brzeg jego ślicznie ubiera to 
delikatne białe futerko w  czarne centki; do tego wielki, 
pęk rajprów, gatunku „par?dis“ . Kapelusz taki do wie­
czorowej tualety, zastąpi w  zupełności dawne wielkie 
Rembrandty lub pasterki. <■

Zaglądnijmy tej az do teatru i salonów. - 
Na próbie generalnej jednego t teatrów francuskich 

zwracał uu agę wszystkich strój egipcjankj. uie tyle u- 
trzymany w  stylu ile miły dla oka w  doborze kolorów. 
Delikatny odcień różowego, naszywany wązkiemi zło­
tem] paskam;. robił wrażenie róży alpejskiej.

Pięknie odbijała tunika grecka od lekkich^ iak mgła 
poramna białych riuszek i szkarłatnych wstążek wzni- 
szuuej Almaidy d'Efren ont.

Inna postać, uosobienie melancholii, owinęła się w  
łecinchne czarne koronki. Poważny ich kolor przy p& 
glarnej przeżroczystośqi, kojarzy sję w  myśli z cichem! 
westchnieniami balów maskowych. Nic bowiem tak, 
iak czarna koronka nie nadaje pięknemu domino Jego 
elegancji i tajemniczości miłosnych intryg, dla których 
ulubionym tłem jest do teraz bal maskowy. Cięższa czy 
lżejsza koronka, to już zależy od napięcia dramatyczne­
go intrygi. Herold z czasów Karola VH. miał na sobie 
czarny płaszcz podbity popielicami, haftowany w  złota 
arabeski, zapięty wysoko bardzo, aż pod brodę i jasne 
w łosy, ucięte równo na karku, iakby rękę kata.

B y ły  tam i piękne churystki 1 w feśniaczki yandeań-1 
skie i katalońslde. W szystko w  najlepszym guście, w  
niczem przesady ani śmieszności, które rażą tak bardzo 
oko, nawet na scenie. To  b y ły  tylko niezliczone waria­
cje na dwa tematy. Suknia, wązka „robe-chernise“ .i 
szeroka „robe-paniers“ .

Ideałem ,.robe-chcnisc“  jest gładka suknia z ^ear 
nego aksamitu, długi stin. pasek z lamowanej wstąż-, 
ki lub z guzów dżetowych. Spoaniczka giadka orygi-| 
nalua tem. że nie posiada szw ów . Dwa równe ^ryty* 
zachodzą głęboko jeden na drugi, podobnie .iak to n > ' 
sza hucułki spódniczki, które tworzą dwa fai tuszki — | 
może trochę w ięcej fantazji widzi się w  upięciu. Takil 
Krój daje sw obo lę  ruchów, kon!eązną zwłaszcza w  
tańcu i ła tw y  jest do wykon m a,

Młode panienki «oszą pi zewaźnie sukienki tafto­
we, k*óre sa znów bardzo modne, juzeważnie w  popie 
latym kolorze. Stanik obcisty, aby uwydatnić lekkie 
upięcie, sukni na biodrach. Ozdób bardzo mało, jakaś 
borta lub wazka, riuszki są jedynem irozniaicemem. 
Koniecznym tylko jest pas^k, choćby najbardziej w y  
szukany. Bardzo modne sa szsrok:e pasy taftowe, kra 
jahe w  ukos z  małym obrąbkiem, związana w brew  
wszelkim tradycjom z przodu ua olbrzymią kokardę, 
której dół tw orzy  wachlarza watą formę i robi wra­
żenie małego fartuszka.

Prócz popielatego k>loru tafty noszony jest kolor 
różow y we wszystkich odcieniach, od najjaśniejsze­
go aż do rubinowego, również mile widzianym jest 
błękit, jednak w  żywszych tylko odcieniach, no, i za­
wsze tifoczy blaty kobr. Nad wssystkimi innymi gó­
ruje jednak kolor czarny zwłaszcza gdy chodzi o Pb 
sźcze teatralne, które w  tym roku noszone są jedyntł 
z  tej materii. Futra do tego celu nie są w  użyciu w  

j tym sezooie.
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Ceny ogłoszeń :
Osfoszenia za wiersz luh jego miejsce 
drobnem pismem 3 MK.— Nadesłane 
nekrologja za wiersz drobnem pi­

smem lub jego miejsce 9 Mk. OGŁOSZENIA
KUPNO i SPZEDAZB.

I l f  iwonp szluczne z?by, precjoza. złoto, srebro, klejnoty, 
U LJBdlło perły, kupuje, wypłacając najwyższą wartość. 
Strauch. Jubiler Lwów, Legionów 27. 6-172

kawalerski w okolicach ul. Ossolińskich, Cytademei, 
Fr;d.y natychmiast poszukiwany. Zgłoszenia yr 

ministracji pod K. Vv. 6476

mahoniowa do sprzedania 
2—3. Ai,aHemicka 21—11.

oglądać między 
c464

P0SZUkUj8 S*ę ^upn0 'Y1Ui w ze stajnią. Pośred-

lascha.
nictwo wykluczone M. Kierski pasaż Miko-

645

V rrtnfln b'a*e doskonałe do jedzenia ma na sprzedaż 
nołtUim  100 cet. metr. Zarząd dóbra Nowesioło p. Kuli­
ków. 6376

niiM-r- motorową, maszynową, cylindrową, tłuszcz Tovotte 
dostarcza Hii. Badian, Lwów, Janowska 24. 6259

K a p e t a  l woale Iżało,1:).ne’ ^ odne > tan*e poleca m .

lascha.

U l J w, 1 tri«
Topoinkka Kopernika 1, nad apteką Miko-

6224

jjjn w Brzchowicach zupełnie nowa, komfort, zaraz do 
sprzedania. iadomość biuro ogłoszeń Sokołow­

skiego Jagiellońska 7. 6412

W O L N E  P O S A D Y .
y luh starszy chłopiec do pos 
Zimorowicza 11 - 15 parter 1.a le o. 645q

Pnfp7ptmu służący luh starszy chł- piec do posług. Zgło
rOH|toUHj sne.-iiaZir

Zarząd Spśflti Handlowej re ln ik fo  i koiaufctiw
W POBKAJCACH

  przyjmie na.ychmiasg

z i o l n e g o  b e i c f i i s i U e r a .
Odpisy świadectw, oraz warunki należy zapadać. 6452

•m m  POSADY POSZUKIWANE. _  . ,
Aęnirsnłlła * irmac- z rozpoczętą praktyką poszukuje 
no}Jll(tlU&C miejsca. Zgłoszenia pod „Aspiiantka" do A- 
dmin str. Słowa Po sidego*. o4 0

MIESZKANIA i SKLEPY.
»• kawalerski z ^sobnem wejściem poszukiwany na­

tychmiast. Zgłoszenia w Administr. pod J. B. 6422

RuZNE DON ESEEM3A.
I*”3 ł u ł r t  lekarsko -kosmetyczny plac Dąbrowskiego 1. U- 
.. Sljftllb suwa elektrolizą brodawki, włosy, blizny zmar­
szczki, wągry, masaż twaizy kosmetyczoj Leczenie cho- 
róo skórny :n, wypadacie włosów. Farbienie włosów bar­
wikami nieszkodliwymi. 6053

n „ nnnui z praktyką w pierwszorzędnych kancelarjach 
U l. |ll(Jw adwokackich i egzaminem adwokackim wstąpi 
do większej kancelarji adwokackiej we Lwowie ewentual­
nie w charaktf rze spólnika zależnie od umowy. Zgłoszenia 
do Administracji pod „Dział prawny Nr. 17“. 6250

Ból glosy i  Migren; i S i *  "j,greno-
M l Jt.M ieirż wyronu A. G Ą S I E C K 1 E G O  w Warszawie
H  ilW O M li z marką KOGUT. Do nabycia w aptekach.

6210

ojlglifeć można każdej chwili. Cenę i bliższe informacje po­
da Zarząd browaru. 6185

leczy, goi ranki zapo­
biega maść z Kagnt- 
Lltm, wyrębo A. Cni o 
kipgo w Warszaw 1. 
Oo nabycia w aptekach Kraul

6211

Ubrania gotowe
obuwie, techniczna rtykuły etc. w dużych ilościach 

poleca hurtownie

Kradło*? B J U IE H  i  O P F E N H E IM ,
Warszawa, Królewska 31, Tal. 64 — 65. 647/

KUPUJEMY
Każdą ilość drzewa osikowego

w wałkach 2 X  I met- 25 — 60 średnicy. 
Oferty uprasza

Fabryka Zapałek B c i  S f a b l W l k k h
6185 w  doznaniu.

Maszyny wszelkiego 
gatunku do obrabiania 
drzewa, pity gatrowe.
Dostawa natychm iastow a  
w najlepszym  w ykonaniu.

R IN G E R  i S K A
6304 Stow. z  ogr. por. 
Wicdefl XV. LShrgasse 24.

Szczotk i do szurowania
i z miatania 

- hurtowi e I pojedynczo -
pckca uajtaniej 6436

l u d w i k  H o s z o w s k i
Lwów, Akademicka 3.

Światowej  s ł a w y
BIBUfiKl i T U T K I E T O * B T C f f l B

Syndykat
Rolniczy

plac Marjacki 10.

p rzyjm u je  zam ów is- 
64M r.ia na

ule słowiaSii? 
ule anteryfcatóle 

węzę scfucsną

C za s o d n o w ić  
p rz e d p ła tę  

na  G ru ó zie ft!

^^'CŁrrTiabSh fabryka „AIDA” Lwów, Sakmeatek 6
Tylko z  wodnym znakiem na bibułce „SZABELKA“. 6311

na]!epsze z obcnle Istniejących im  wsystklch  
6347 w ym iarach do nabycia natychm iast r o  cenach

■  ■ ■ ■ ■ ■  fabrycznych □ ■ ■ ■ ■ ■

W SPÓŁCE HANDLOWO-PRZEMYSLOWEJ
J E i H A P E “

P U A R S U  A  4 .  T c l  3476

Z dziejów kampanji ży­
dowskiej przeciw Polsce.

Sir Stuart M.ramuel 
o pagromaek 

w  Polrce.
Sprawozdanie Komisji 

wysłanej do olski przez 
Sekretarza Stanu a 

spraw zagranicznych W. 
B ytanji.

flora 10 M k.
Do nabycia w Kantorze 

„Słowa Po sk'ego“ 
Zimorowicza 11— 15.

T
apetyu maferje meblowe, 

chodniki, m a ie ra c e
włttJenne, sienniki, dywany .mit. smyrneó* 
skii h, dywaniki tapetowe karnisze mosię­
żne, story do okien, drelichy, c~ aty gumo* 

we itp. poleca w  największym wyborze 
MAGAZYN TAPET 5913

Kiczaies i Nargulies Sykstu&K i18

S b C lf ł f i l h T n a  kasetki, wagi decymalne i balan- 
W a S y  2 . c l d £ i > 6 |  8ewe, papa dachowa, gwoździe, na­
rzędzia ślusarskie, staiarsklo, miechy kowalskie, cyrkularki, ty- 

g‘e do metalu, keawie na nileko — poleoa 6206

M. Kierski, Lwśw, Pasaż Hikalassla 1—3.

z n a jd z ie  s ta łe  za ję c ie . » »

Prenumerat;
na

„Stawo Polskie,,
przyjmule !

Adm inistracja „Słowa 
Polskiego" 

Lutów, Zimorouficza,
11—15.

W
F I A T U

Włoskie automobile osobowe 
Ciężarowe om nibusy  trak ta to ry
6080 d o s t a w a  s z y b k a

 E S H A P I E -----
K r a k ó w , ul. P ija rs k a  4.

c h iń s k ie  I a n g ie ls k ie
ze Świeżego zbioru

m najprzedniejszych ga­
tunkach poleca 

h a n d e l h e rb a t y  i k a w y

EDMUNDA R1EDLA
we Lwowie, ul. Rutowskiego 3. 5669

Xalendarz„SłowaFolsk!ep” |
n a  r o k  1921

wyjdzie z druku z korcem listopaaa.
Bogaty dział liter: ckl i informacyjny.

Redaktor odftowtedżialny: Stanisław mocą* Z  druitami ^Siowa Polskiego" pod zarządem WlłheUua Antonie.u Łkrzyti.yóskleg<v


